
N r. 117. We Lwowie — Czwartek 28 Kwietnia 1898 H - . h l i i

Przedpłata na „Gaz Nar.“ wynosi:
we L w ow ie la  p ro w in c ji  za g ran icą

jiusięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwarfalnie 4 zł. 50 et. 6 zł 7 zł. 50 ot.
piiłroczuie 9 zł. 12 zł 15 zł.

D o n iesien ia  pr^w  tne, jakoto e zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych pi zedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłaty po To 
aintow od wiersza.

Num er kosztuje 6 ot w ychodzi w dw óch w ydan iach : dla Lw ow a o god zin ie  8  rano — dla prow in cy i o godzin ie “7  w io o a c r e i u .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ ptfyjit J  Ł l  
wie: Admiuistracya (rozety Naroihiw. ni. »m'.' 
Ludwika 1. 3 ; w Paryźs: C. Adam Ci'or< a-ć i ■><> 
rue de Yareune I-aric, we Wledalu Haasei .ie i 4 
Vogles (Otto Masa) Wahlflsehgaas' 10 — tunl. if 
Mokmc Seiljrsladte 2 — A. Oppelik (>ruu.. at t  I -
— M. Dukes Naebf. Mai Angeulo'd 4 <i. 
Lessucr Wollzeile 6 — Sch&llek w  ,11/ J u  I ’. i 
Danueberg, 1. Wollzeili- 19; w Has. z riju . A. 
ue: ; w Fraal funcie: o M. Kaasen 'cii. i  / o /Li 
O L. Daube A fom p.; w W arusw lj: ! - e ł - u - i .  
A- Freudler.

LENA OlŁOSZtN: Ojłeszenla rwy<uu]ee ca j -Lu< 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lab jjg a  ■ i.'iw. 
10 e t .- -  Nadetłaee za wiersi lob jeg ' •> :cjsi-ł dd,-,. 

tiłss} peblteraelol za wiersz lub je j m-eisuc 5c
-  Frywnaa koretpeadenoyt 3 e t  .id wyrazu. 
Kart) kereai *au»auy a* di* drohnyei o oRi.eó 8 . ,,

DIUKA l iE D A k C Y I: ni. M j-.rDiLa 7. I. piętro 
otw arte  od 10 -12 rano : ^ 5 —<! wieczorem. P e d a k t o i :  D c .  A l . N S ^ S W J i K R  V 0 6 « l < .

DIUKA .iD lllN IS T K A C Y f : ul. Karola Ludwika 8 ( klep)
■ ■twarte od g  ds. 8 rano do 7 wieczorem bez o r t  rwy

Operacya Anglii i Rosyi.
Lwów d. 27 kwietnia.

W ojna moraka toczy się na  w scho­
dnich i zachodni L wodaoL Atlantyku, 
a  obok odbywają się daleko donioślej­
sza operaoye dyplomatyozne, do ty ­
czące dalekiego Wschodu, czyli walki 
.w ie lo ryba  z n i e d ź w i e d z i e m Kolni 
sche Z/g. donosi z „pewnego źródła" 
o zawarciu sojnszti aug i >-amerykań- 
t,kiego. Wieści odnośne ju ż  t d  kilku- 
nasba dni obiegały, ale nie bardzo im 
dowierzano. Mao Kmley nie przygo­
tow yw ał żadnego pisma do Aug*ikó*, 
tylko ustn ie  powiedział kore-pońden 
towi londyńskiej Daily M ail„ że „nir- 
tylko rząd, alo oały lad am erykański 
oza je  s ą. Anglii wieloe zobow iązauym 
za jej sy m ^aty e ;  A m erykan.e n ’gdy 
tego nie zapom ną1*. To mógł p r e ’-y 
(leni S u ł t c t i  /.jeiluoozciiyeh pov le 
dzieć, i nie bez podstawy. Ale od ta 
Lich słów okolicznościowych do so- 
jn szu  przeo.e droga niezm iern ie  da 
leba. Sprawą tą może nam w ytlam a 
ozy ar tyku ł  dobrze i 'fo rm o w an ej  na 
polu dyplom atycznom  berlińskiej Post, 
k tó ra  pod nap.: „R-'sya, Anglia a A me 
ry k a “ powiada:

„Do (.Larektcry etyczny eh znamion 
położenia międzynarodowego, jak ie  
wytworzył svybnoh w ojny hiszp^ń-ko 
am erykańskiej,  należy miądzy mneoii 
taLże pogłoska o dyplom atycznych 
krokach, jak ie  Anglia wzglądem za- 
waroia sr uszu ze S tanam i Zjeduoczo- 
nenu  miała poozynió w Waszyngtonie, 
tudzież równoczesna zacięta kam pauia 
prasy rosyjskiej przeciw  Anglii. Z a­
razem zapewnia prasa rosyjska, że od 
czasów K atarzyny II  panu ją  miądzy 
Rosyą a Stauaiui Z jeJnoozonem i s to­
sunki Lajkordyaln;ejs?.cj przyjaźni i że 
przeto  także  w niniejszej wojnie Ro 
syanie ze swoim przyjacielem  z&atlan- 
tyofeim sym patyzują.

„Stosowaość zaś 1 pożytek tej p rzy ­
jaźn i  uzasadnia nadto prasa rosyjska 
wskazywaniem, że prądzej ozy póiuiej 
ale raozej wcale prądko niż bardzo

Eóżno, wojna roayjsko-angielska wy- 
achme. Co żadnej n ie  podlega w ą t­

pliwości, do tego bow iem  p rze  prąd 
dziejów i n ieubłagany, oiągle aią z a ­
ogniający an tagon izm  pomiądzy in te ­
resant.' rooyjskiemi a angielskiemi.

„Nie d u s z  n a  świecie kąta, w któ- 
rym by R o s ja  mogła Angl.i śońnąć 
dłoń po przyjaoielsku, nie oglądająo 
sią zarazem, ozy szabla lekko siedzi 
w poobwie. Wszędzie a  w sządz;e sty­
ka sią Rcsya w nieprzyjaoielskiem  u 
sposobieniu z A nglią : nu Pamirze, 
w Afganistanie, Perayi, wszędzie, gdzie­
kolwiek AngL& sw em u tys iąckro tn ie  
rozw im ątem u meohanizmowi polity- 
oznemn pracować każe na  szkodą Ro­
syi. Zaledwo Rosya obsadziła Port 
A rthura, j u ż  s ą Anglia zagnieżdża v. 
Weihaiwei, aby na *ółtem  m orzu spa­
raliżować Rosyą. A do tego n ezliczo- 
ne anglo-rosyjskie  punkt* starc ia  un 
W«Aho;!zie europejskim, w E g p c ie  itd.

„Sk ro przeto prądzej czy później

■wybuchnie n ieunikniona wAjm» rosyj- 
sko-8Dgielska, l ądzie miała dla R-myi 
w y b itm , a m oż•> deoydująoe zneo e 
nie ) rzy jaźń  i życzliwa neutra lność 
Stanów Zjedu. z ioh licznymi tak  na 
Cichym Ooeanie ja k  i n i  Atlantyku 
położonymi portami. Ju ż  iaz, przy 
końcu ostatniej wojny rosyjsko-tur o 
kiej, k iedy to zanou o s.ą na starcie 
wojenne z A u g iią ,  oba cwały Siany 
Zjednoczone swoje porty  Rosyi, aby 
s tam tąd  krążowniki przeciw Anglii 
w yprawiać mogła".

Rozbierająo wczoraj s tosunek ino 
carstw  europejskich do niniejszej woj 
ny, pominęliśmy Rosyą, ho trudno  by 
ło o niej ookolwiek stanów eego po- 
w edzieć. Półureądowa prasa rosyjska 
ba id  o skąpo o za ta rgu  hiszpańsko- 
amoryki ń-kim , i raz t.yiko z lekkiemi 
upom nieniam i do Mac Kiuleya w ystą  
p>ł*. Dopiero Fcterbb. W i damaati z d. 
24 bra. omaw aiąo stosunek Rosyi do 
Ameryki i świa lozylj *, że dotyobcza- 
sowa wieloletnia przj-jaźu wyklucza w 
obecnej chwili wszelkie p>.stępowanie 
t.& strony Rosyi, które by nie było p*zy- 
juciel.skiem. J e s t  rzeczą niewąt_ liwą, 
że Aoieryka przyjaźń tą wiącej niż w 
Lażdyin innym  czasie cenić bądzie 
umiała".

Jeżeli Angl a w istocie zawarła  Si- 
jo sz  z Ameryką, to oby ba miała po­
wody Jo sądzenia, że przy jaźń  rosy j­
sko am erykańska dalej zujść może, 
n ib y  to sią z im ercsam i Anglii na 
dalekim Wschodzie zgadzało. Anglia 
przeto ub ieg ła  Rosyą; a przyznać na 
leży, iż w dzisiejszym stan ie  r?e ;zy ,  
oboćby ju ż  nie sojusz, ale sama „ży­
czliwa neu tra lność1* Anglii dla kStanów 
Z,edn. wiącej zn a cz jó  mnsi. niż naj- 
form aln i 'juze  p izym irrze  z Rosyą, ku 
k tórem u woale nie ma waruuków rze 
ozowyob, oboćby ju ż  dlatego że A:.- 
glia je s t  w ładczynią wągla, bez któ 
rego flota h iszpańska na długo obejść 
sią nie bądzie m ogła Ale też  z d ru ­
giej s trony  trudno  zrozumieć, na  ja- 
kichby warnnkaoh, w dzisiejszej zwła- 
szoza dobie, mógł opierać aią sojusit 
anglo-am erykański.

Anglia kap tu je  sobio S tany  Z 'e -  
dnoczoiie, to p e w n a ; ale też zarazem 
ze  wszelkich sił zniewala sobie Niem­
cy. I  tak  urzędowo „z własnej chęci", 
j*k  podnosi Rńchsaheeiger oświadoaył 
g ab .n e t  londyński że „Anglia nie za­
myśla Niemoom bruździć w ioh eko­
nom icznych oelaob w obińskiej pro- 
winc i r fzan tnn t ,  że nie myśli szko­
dzić tam  albo kw estyenuw ać praw  i 
■ nteresów niemieckich, albo stawiać 
tradnośoi rządowi niem ieckiem u, h że 
zwłaszoza n ie  zamierza, z Weib.. wei 
(które leży w pruwincyi Szan tung) 
ani z przynależnego doń ok ięgu  bu­
dować kolei żelaznych w g L b  prowin- 
t y i “. Niemoy, przeto  bądą m ogły  spo­
ko jn ie  pracować nad  ekoaominzD6m 
opanowaniem  płatu  Chin, liczącego 
! rawie 80 milionów mieazkańoów. 
Nadto ofiarowała Anglia Niemoom 
prow izeryum  handlowe, m ające do-

trowadzió do nowego finalnego tra- 
ta tu  h a n d lo w e g o ; poddani i towary 

Niemiec n ie  będą w Anglii i jej ko

luuiaob gorzej traktow ani,  niż podda 
ui i to w aiy  Anglii. Ruecz to znowu 
ważna, bo tow ary  i kupoy niemieccy 
coraz bardziej handel Anglików wypie­
rają, a  n aw et w  aamejże Anglii brnż- 
dżą przem ysłow i angielskiemu.

Niemoy pragną w yzyskać o ile mo 
żna położenie. Dlatego też Post 
świidoza, że Niemoy, j a k  podeztŁ >j - 
Matnich wojen, tak  i w le rsź  liejszcj 
ni? ogłoszą sią neutra lnem i. Ju ż  pod 
czas w ojny  chińsko japońskiej żądano 
od Nieiaieo, aby sią oświadczyły nou 
tralnemi, ale odmówiły, i wyszło im 
to bardzo ua  poż tek  w dalszym p rz e ­
biegu wojny. Ro tylko, p/zoz to, ŻA 
miały zupełną swobodą, mogły, stająo 
przy  Rosyi i Francyi, tarczą swoją 
odbić cios nabćjczy, iukim Jap o n  & 
Chiny ugodzić chciała. Podobnie też 
na początku w ojny greobo ture: kiej 
Niemcy, dla zaohowania sobie s w ib  »• 
dy, nie ogłosiły  s ę. pomimo wbzwań, 
u ufralnemi. A Już woale w wojnie 
h is /pańsko-am eryhańskie j ,  gdzie  o tak 
ważne interesu handlu  memieokiego 
i bodzi, niepodobna, aby s ibia Niein 
cv w jakiejkolw iek formie r  me wią 
zały. Ogółem tydko dla pomnieji/.ych 
puństw byłoby korzysm om  ogłoszenie 
neutralności".

H ande.lt 1 h a n d le  I

Z W aiszaw y
piszą do De. poen :

Donosiłem wj.m w ostatnich listaoh, 
że jed n y m  z najgiówm ejszj oh oelów 
ostatuiej podróży ksiąoia lm ere ty ń  
skiego do P etersburga było ukończę 
n ie  kwesiyi politeuLniki, i zapowie­
działem, że rychło  po powrocie ksią 
ci a generał - guberna to ra  należy apo 
dziewaó sią u tw orzenia  pod prezydea 
cyą jego  kom ite tu  dla spraw finanso­
wo-gospodarczych i oelem przeprow a­
dzenia czynności adm inis tracy jno  or 
ganizaoyjnych.

Oióż kom ite t  ten  obeonie został 
o tworzony. Głównem zadaniem  komi­
tetu  j e s t  zebrani6 reszty  pieniędzy na 
budową gm achu dia insiytuoyi, która, 
jako założona głównie kosztem fu n ­
duszu, zebranego z okazy przybycia 
pary cesarskiej do Warszawy, bądzie 
nosiła linią oaia Mikołaja II. R?.eczą 
kom itetu też bądzie w yazukan>e ; laca 
pod budową gmachu, a  skład kom ite­
tu  cLyba zapewnia, i e  pod ty m  wzglą 
dem i żyozeniom mieszkuńoów War­
szawy i dogodności s tan ie  aią zado- 
syć. W każdym  raz.e  możemy liozyć 
na to, że politechnika ju ż  od jesieni 
b. r. wejdzie w żyoie, tak  bowiem zo­
stało zadeoydowanem, ohoó iuMtytuoya 
w pierwszym ozasie będaie sią nne- 
śoiła w gniaohu w yuają tym , bo z pe- 
wnośoią zejdą dwa, a może i t rzy  laia, 
zanim jej w łasne gm achy staną.

Deoyzya oo do rychłego otwaroi* 
politechn iki wyszła od samego c a r a ; 
g dyby  to zależało od panów m ini­
s trów  i podwładnych im organów, za- 
ozekalibyśmy pewno jeszcze' z dzie­

sięć lat, jeżeli nie dłużej, zan .m  War­
szawie dostałby sią zakład politechni­
czny dla k ra ju  naszego tak  wielce po 
żądany Świeży przykład w tym  wzglą 
daie  mamy na kwestyi w prow adzenia 
zmian do nauki ję z y k a  polskiego w 
szkołach.

Wiadomo, że naw et Hurko n ie  zg a ­
dzał sią na system naukow y Apuohti- 
ua, że mianowicie negow anie zupełne 
języka  polsku go w kre ju  tu tejszym  
uważał za fa łsz y w e , ale nie zdołał 
zwalczyć żp u ch tin a ,  k tóry  w P e tr rs  
burgu mial silne poparcie. Ks. Imero- 
ryński rozpoczął od wyrwani*, złego z 
korzeniem, postaw ił bowiem jako  p i“r 
wszy w arunek  objącia tn rządów usn 
niąoie Apuchtina. 1 miał słuszne ść, dziś 
Dowiem abso!u tm e  nic nie potrafili y 
zdziałać , gdyby Apuchtin jc szcza ł 
uu bwoj m stanowisku

Ks. im ere tyńsk i kw estyą  reformy 
nauki języka polsk.ago w szkoła b 
pustawi! jako  jeden  z p ie rw szy T .fi 
unnktów  j rog^amu swego i bard o 
niedługo j o  jego p rzybyciu  u tw orzo ­
ną została na  miejscu komisya, złożo­
na z pedagogów, k ió ra  m iała  poczy­
nić swoje propozyoye o k r  gowi naa- 

ik.-wemu.
Komisya tu te jsza  Jeż  pracę swą u- 

k 'ń c z / ła  i re fera t złożyła a ks. Ime 
r;-tyń'lki za o s ta tn ią  bytnością swoją w 
Petersburgu  w styczniu i lu tym  g o r l i ­
wie około tej aprawy obodził. Niesie 
ty j a k a i ą  obeonie o k az u je—n ad a rem ­
nie. W prawdzie i w P etersburgu  z roz 
porządzenia oara sprawę reform y n<»u- 
k- j^^yka  polskiego w szkołach Kró­
lestwa mają wziąć pod rozwagę, ale 
m in is te r  ośw iaty  p Bogolepow zade 
bydował. że r o z p a t r z e n i e  kwestyi 
lu t  dop e io  nant^pió w jes iea i,  bo on 
jeszoze z kw estyą  dostateozuie się nie 
'joznajonuł.

Gdyby p b o g o le jo w  ohciał byłoby 
nie tru d n o  pozuaó spraw ą w przeoią 
gu dwóch tygodni, ale nowy m inis ter  
cśw .zty  n ies te ty  nie należy do zwo 
lenników ulepszeń w szkołaoh a p ra ­
wdopodobnie jako  przyjaoiel red ak to ra  
Mo*kiev'skich Wiedomosti, GiingmUth* 

m e bądzie chciał zmian w nauce ją  
zyha polskiego; zastosuje sią wpraw  
dzie do rozkazu oesarza, k tó ry  kazał 
rzecz rozpatrzeć, ale tymozasem to r o z ­
patrzenie  odkłada i odkładać bądzie, 
jak  długo sią da.

Jed y n a  nadzie ja  w J.s. lm ere tyń-  
skim, że uznaw szy  rzecz aamą jako  
przedm iot pierwszorzędnej wagi, do ­
szedłszy do przekouania, że zup  łne 
nsawanie jązy k a  polskiego w szkołaoh 
•lo najw yższego stopn ia  całe apołe 
czeństwo, rozpoczynając od najm łod 
azyoh pokoleń, musi rozdrażniać -  
rzeozy tej nie pozwoli zalegać, lecz 
w iaz io  po trzeby  bę Izie się naw et od 
woływał do samego cesarza, do które 
gc tak ła lw y  m» przystąp .

is to tn ie  tylko dopatrzyć ^.ą tego 
tradno , d a ozego, pragnąo zapuoząt 
kować pewne zm iany  w dotyohozaso- 
wym system ie  r iąd z eu .a  całem pań 
stwem nie powołuje  s ię  do pomooy 
ludzi, k tó rzy  sum iennie tem u nowemu 
kierunkow i służyć pragną. Bogolepow

podobno prz le^  szyotkiem p ragną ł  o 
graniczyć n ;uhę w szkołach elemen 
ta rn jc n ,  o g n  .orająo ją  do nauki czy­
tania i pisania, czemu jed n ak ż e  sią 
car sprzęci w ł.

Dobrą rzecz nam  przyw iózł ka. 
Imarof jń sk i ,  mia:.owicie pozwolenie na  
zakładanie w Królestwie kura to ryów  
trz?zwości; k u ra t  rye te me^ą szerokie 
pole działalności, mogą bow.etn zwal- 
ołsó pijańs wo za p o n u cą  poduobztnia 
poziomn w/lrszt«T;enia lcdnoś '-i

‘H i  i i iNGYE
Pu r / i  d. 17 kwietnia.

( „ R  t u « de i ' i u i s ' .  —  Akadi-mia  kab iu t .  —  
N ow n k o i i i r ty a  L e m a i t r e ’u)

Nijbowszy zeszy t litm te de Puris 
wzbudzi! z aczne zainteresowanie w 
ałej Fr. u c / i .  Pomysłowa redaaoya 

miesiąozui-a zdołała zabraó w jednym  
num erze a r tyku ły  „leaderów - czte­
rech głów.iyoL s tronnictw  politycznymi, 
m.auowioio jp .:  PoWoaić, Denys Co- 
ohin, Bourgeois i Jaurćsa. Każdy z 
tych a r tyku łów  st auowi przed wy bur- 
ose w yznanie wiary i zawiera j e d n o ­
cześnie p rogram  przyszłej działa l­
ności .

Nie będą kom entował bliże, prao. 
pp. Bourgeois i J a u rż ’sa. P ierwszy de- 
klamnje, jak  zwykle, o „świątyoh za- 
sadaoh rewolucyi 1789 r." i s ta ra  aią 
dowieść, że ty lko radykaliści mogą za ­
pewnić Francyi n ie tykalność „p aw 
człowieka" i obronę przeciw „m try  
gem  k le ru .1* P. Ja a re s  w ystąp ił z dc- 
Aiamacyą na tem at społeoznego ko ­
lektywizmu, pełną frazesów ingiistyoh, 
leoz pięknie brzmiąoyoh, k tó re  w yw o­
ła ją  wrażeuie, jakoby  satn au to r  nie 
bardzo w nie wierzył. Bez porów na­
nia natom .ast jaśuiejsze są oświadcze­
nia dwóch pozostałych mężów polity- 
oznyoh. P. D(nys-( oohin w wyrazach 
prostych a zastanaw iających  tłómacsy 
wyżsaośó m onarchii konsty tucyjnej 
nad rządem  republikańskim  W szyst 
kie prawa obyw aielskie  i polityczne 
zostają  te aame, różnica polega tylko 
na  ty tu le  nwozelniza p ań .tw a .  Jed n a  
kowoż p rezyden t  R eozypoopolitej, wy- 
obodząoy z łona  tej lub ow«j partyi, 
obieralny oo kilka lat, m e  może mieć 
nigdy tej powagi i moralnego znaoze 
nia, jak .e  musi posiadać monaroha 
dziedziczny, stojący po nad wazysfc- 
kicm partyami, przedstaw icie l całej 
Frsuoyi,  nie zaś pewnej p ijedyńczej 
frakcyi, On je d e n  może stać sią bez­
s tronnym  rozjem cą m .ędzy oddziel 
nemi strouniotwam i, mieó powagą w 
k ra ju  i znaczenie za granicą.

P. Foinoarź, j td e n  z wybim yoh 
przywódców um iarkow anych  republi 
ka-iów, główną wadą obecnego us tro ją  
politycznego w id . i  w fałszywie poją- 
tyoh zasadaoh parlam entaryzm u. Pra 
gnąłby  zm niejszyć liczi ą posłów, która 
to znaczna lio/.ba je s t  bezpośrednią 
i rzyozyną jałow y h i bezpożyteoznyoh. 
a drażuią  ych kr *j dysknsyj. R ozu­
mnie zwiększona uU'oo(imia władz

prow inc jona lnych  pow .nna w yręczyć w 
znaoznej oząści obecną pracą  łaby, 
której zadaniem  w /aiorw em  jfc»t z a j ­
mowanie sią kweseyami n a tu ry  ogól­
nej. Pan  Poinoare dom aga sią próoa 
U g o  radykalnej re form / w ew nętrznego 
regulam inu  parlam entarnego  i ntawia 
różnolite  wnioski w oeltr, » ieb v  u n ie ­
możliwić raa na  zawsze skDnubltosue 
zajścia, k tó re  w prow tdzająo  do izby 
karozemue b a r d /  osłabiają pow agę i 
znaczenie oiaia prawodawozego

Przeeiwnioy „feminizmu" śm ieją sią 
ze złośliwego żarto , k tó ry  t,ak.ś pom y­
słowy dz ienn ikarz  wypłatał p rryak im  
em ancypantkom . Puścił w aura wiado­
mość, że najw ybitn ie jsze  p rzeds taw i­
cielki rodu kobiecego nad  Sekwaną 
postanowiły »ałoźyó kobieoą Akadenną 
Nieśmiertelnych P lo tka  znalazła  Wiarą 
wśród samych pań  „feministek* i ich 
g łów ny  orgen, Lm Frondę, „ redagow a­
ny, p isany sk ładany  i r .  znOEZuny wy- 
łąoznie praez ro b  . ty", zaosął sery o 
zajmować s ą tą sprawą, wym ieniająo  
nazw iska przysełyoh prawdopodobnyoh 
„akademiesek". P ow ita ła  ju ż  by ła  n a ­
wet pow ażna k w ss ty t i : czy suknie
przyszłych nieśm iertelnych m»ją ko­
lorem i haftam i przypominać s tro je  
mężów ■ Palsis M azarin?..

Posypały sią Wyoserpająoe in ter-  
v .ew y  i w toku  rozmów dopięto  w y­
dało sią, iż pomysł urodził  sią w g ło ­
wie felietouiaty, k tó ry  zapew ne nie 
spodziewał sią woale, aby  jego  ża r t  
tak ie  wzbudził rozpraw y. P rzy  tej 
sposobności koDieta a d w o k a t , panna  
Ja n in a  C baurin , n icaraźona prożnem 
dotychczas pukaniem  do władz sądow- 
niozyoh, zapew niła  jednego z repo rte  
rów, że założenie oddzielnej akadem ii 
kobiecej j e s t  abyteozaem , albow iem  
nieaai* : ju ż  caaa, k iedy  Palais  Ma­
zarin  otworzy swoje podwoje dis n ie ­
wiast...

Nazwisko Lem aitre’a  n a  afiszu, to
senaaoya d la  Paryża. P aryż  g e  lubi, 
przepada za jogo sub te lną  ironią  i za 
m istrzow skim  językiem , ksórym  n ik t  
chyba lt>p*«j nie włada od L«maitre*«. 
A przyton? uohouzi on w szerok.oh 
kołaoh za p ioniera modernizmu, za 
krzewiciela literackich „nowinek".

Bohaterem  najnowszej kom edyi 
L em aitre ’* „L Ainże* j e s t  p ro tes tau -  
cki pastor Peterm ann, żyjąoy nad  ge 
newskiem jeziorem  i obdarzony sześ­
cioma córkami. Sześć córek Der p o ­
sagu 1 Gwałtu  I Co tu  pooząń z niemi? 
jLk w ydać je  za  m ąż? Biedny p as to r  
wohodzi w kompromis z pury tańsk iem  
sumieniem i zamienia p lebanią na  a- 
reną  flirtu. S urow e zasady w k ą t  idą 
„ąu« voulez vou8 t  j 'a i »ix plles '  J u ż  w 
pierw szym  akeie te n d e n c ja  sz tuk i  w y­
stępuje  n a  ja w  dobitnie. „L'ainće* 
Lem a.tre ’a  to tak  zw ana  piece a thete, 
mająca w ykazać wyższość celibatu  
kapłanów katoliokioh n a d  stadłam. 
małżeńskimi pastorów protestauokioh, 
mają ia dowieść, że t ro sk a  o rodziną 
e iiiew ila  k a ią ty  żonatych do różnych 
ko n ces j i  m oralnych, do san ied b an ia  
przyLg/ań e tyki,  do zejśoia z nieba 
na  i ry u  ahią aiemią. Ale to  n ie  j e d y ­
na eudci oya sztuki. J e s t  tam  mnó-

Z i

Powieść Champora.

(Ciąg dalsiy).

Ale w tej chwili, rap tow ne s arp 
niąoie, w sltoz  ją  pociągnęło U-jks 
ciotki chwyoiłz je j ramię, jł*kby w 
żelazne kleszcze a szarpnąw szy  s Inie 
w przeciwną pociągnął* stronę, m - 
wiąo ja k b y  najzw ykle jszym , chooiaź 
przyoiszonym  głosem :

Czy nie mogłabyś odczytać napi-m, 
nad  tą  s ta rą  kropielnioą.

Zmusiwszy tym  ruchem, Simoną 
do o dw ro ta ,  sama miądzy m ą  a k ia  
tą  w sunęła sią tak, że S im ona n icze­
go dojrzeć w kaplicy n ie  mogła.

Po chwili lady Eleonora r z e k ł a :
— Jestem  zmąozona ohodźmj stąd, 

i pooiągnęła  j ą  ze sobą.
Gdy ju ż  były  za drzwiam i, w ypu 

śoiła l«dy Eleonora dotąd  trzym aną 
ręką  Sim ony i za trzym ała  sią ohwilę, 
j a k  gdyby  tohn jej zabrakło, jak b y  
bliską  om dlenia była. Krople potu  o- 
oierela z czoła.

Ale to o*l i ni nie pokonała prądko.
Teraz szł t S imona przed ciotką. 

Myśli je j  s^ą mieszały, cała w dom y­
słach pogrążona, p rzygnęb iona  tern 
w szystkiem , czego zrozum ieć nie mo 
gła.

Nie widziała nio i n ikogo wyr™ 
źnic, a jednak  p ew są  te raz  była, i  > 
coś sią stało, że tu  był on jak iś  u k ry ­
ty, i e  on był tą  ta jem nicą — ta m w .-  
dm m ją  prześlsdnjąoem , żo teraz m u ­
si nastąp ić  coś, co wyjaśni zagadko­
wą tajemniczość, zewsząd ją  otaszują 
cą. rle ra z  pew ną była, że go spotkać 
musi, zdawało s«ą jej,  i e  go Da koryta  
rza  zobaczy. Tak przygo tow aną na ło 
spotkanie  była, t a  nie wydała znaku 
*ui zdziw ienia, ani strachu, gdy wuLo 
dząo do salonu lady Eleonory, oko w 
oko stanęła  wobe i n ieznajomego.

VII.
Nie znając go, poznała,
Poataó wys< ka przy pomniała je j od 

r<zu w uocy pod oknem dostrzeżone­
go ozłowieka. T -n  *am przed chwilą 
był w kaplioy te  same szta h e tn e  ry ­
sy pięknej tw arzy  młodego człowieka 
w idziała  p rz y  btain  e K n in g to n u  t  
Imu swego przy jazdu. Rozpoznała na­
wet ten  głos c drąbuy, k tóry  z* nią 
sią wstawiał, gdy ciotka p r z y ą ć  się 
j ą  wahała, a jem u  posłuszną s:ę stała.

Była to ta  suma postać, którą czte­
ry  razy w rozm aitych  spotkał okoli- 
oznościaoh, tak  j a k  to przeozawała, a 
jed y n a  rz  c i ,  k tó ra  sią je j dziw ną wy­
dała teraz, to było wyjaśuieuie zw y­
kłe, pospolite, tego co sią je j  s traszną  
tajemnicą wydawnło.

Młody człow iek powitał j ą  z u- 
przejm oioią p - lu ą  uszanowania zu­
pełnie różną od lekceważącego ukłonu  
p rzy  pierwszem spotkaniu. Zbliżyw ­
szy sią potem  i lady Eleonory z rę ­
ką wyoiągnią.ą, rzek ł tonem g rz e ­
cznym  i p o u fa ły m :

— Może to się nazyw a być n a trę ­
tem i przychodzić w obwili, gdy  j e ­

steś l iooia «  tak miłem towarzystwie, 
ale ohoiałem przed końeem roku zło 
żyć oi m oje ży c z e n ia . .

W tern w szy s tk i tm  n a  pozór nie 
było nio nadzwyczajnego, a jednak  
Simona, popatrzyw szy  na ciotką ' oś 
sfcraszli wego przeczuła.

Biedna kobieta gw ałtow nie  w/yoią- 
guąła ręce, jak b y  odepchnąć tego 
człowieka chciała, a z piersi jej w y- 
dobył aią krzyk, ja k b y  ryczącego z 
bolu zwierząoia.

Nowo przybyły  nie zm ieszany tem 
wcale, mów ł dal«j z uśm echem, ty m ' 
samym przekom .w njącj m tonem głom:

— No ciociu , nie rób takiej stra- 
'zu e j  miny 1 Długa moja m<mbeonośó 
po .m n a  była dać oi czas do zapo- 
m aien  a uraz, których słuaznośoi m nie  
i tobie równie trudno  byłoby dowieść.

Skłonił się uprze jm ie  Simonie, j a k - ' 
by tyto ruohem i przed n ią  p o tw ie r­
dzić ohciał prawdą słów swoich i 
przekonać o muzem niezasłużonej nie- 
( hęci lady Eleonory. Leo* gn iew  lady 
prteoho Iz.ł m a traszny  konw alsy jny  
unpad złości. D rź i ła  n a  oałem oiele, 
nie mogąo aiowa prieraów i S, p iana  na  
u s ta  w ystąpiła, a  kinazami w  ręku  
trzym anym i tak  s traaanie wywijała, 
j a k  g dyby  niemi w głową przybyłego  
uderzyć ohoiala.

Prawdopodobnie zrozum iał to n ie ­
bezpieczeństwo, gdyż  o k rok  sią oof- 
nnl, leoz nie dając za w y g ran e ,  mówił 
dr-lej :

Pojmują, że w idok mój je s t  ci 
b.d snym przez w spom nien ia  jak ie  
Ludzi i uszauowałbym  to, choi iaż nie­
słuszne uprzedzenie , g d y b y  wspólne 
na  Zo rdeszozęśoie -  tu  w estchnął — 
nie było jednym  więcej m iądzy  nami.

łąoznikiiem, obowiązkiem który  mnie 
tu  powołnje...

Lady Eleonora odzyskaw szy p rz y ­
tomność i mową, n ie  dala mu więc 
d o k o ń c z y ć :

— Zostaw m nie! Wyjdź 1... Nie po­
wracaj 1.. bo przysięgam  ci, ża każą 
psy spnśció na ciebie, a ludziom moim 
cię wyrzucić. Zważać n ie  będą ani na 
twoje imię ani naw et na przyjaciela, 
k tóry  cię proteguje.

Kilka jeszoze słów dodała po an- 
gielaku, k tó rych  S im ona nie zrozum ia­
ła jak  też i odpowiedzi, dziw nie spo- 
kojuej młodego ozłowieka.

Zdawał sią być Więoej lt tością niżli 
gniew em  przeję ty . P a trza ł  na, swoją 
ciotką jak  osobę rozum u pozbawioną. 
I rzeczywiście, widząo zachow anie  j e ­
go i lady Eleonory, każdy m ógł przy 
znać, że s łuszność sp raw y  m usiała być 
po jeg o  stronic, ty le  okazyw ał spokoj­
nej pewnośoi. Wyohodzęe, ukłonił ? ę 
obu paniom, a Simona uk łon  mu odda­
ła  z większą niżli raz pierw szy sym 
patyą.

Lady E leonora  była pomieszaną, 
zaw stydzoną może niepohamowanym 
gniewem, jak iem u  uległa.

— Boleją nad  oałą tą  aoeną — rze­
kła — boleją osobliwie, żt byłaś je j  
ćw .adkiem, nie mogąo je j  zrozumieć. 
Potem ja k b y  rodzaj c bjaśnienia do­
dała :

— Chociaż ten , k tó rego  tu  w idzia  
łaś, był n iegdyś członkiem mojej ro ­
d z i ły .  stal m i sią on tera*  oboym, 
o wiele więoej oboym niżli p ierw s*y 
żebrak pod m oiem i drzwiami. Od 
la t  wielu d o m  mój je s t  dlań zam kuię 
tym. Od ciebie dowiedziałam sią, że 
bez mojej w iedzy śmiał próg  mój

przesiąpić. Z ichwulośó ta dziś powtó 
rzyła aią, ale mam nadzieją, że ja k  
długo żyją i je s tem  tu  panią, n ie  po­
wtórzy się w ięoe .

Lady Eleoaora, m ó ~ iła  to  podnio 
słym głosem, jak  gdy ' y  oprócz 8 mo­
ny, U zid"jszyc!i mi-it* sin hanzy. Sb 
m ona słuchała, nic mo -ą i n o zrozn 
mieó, z tego <"> w dsiaia  i słyszała. 
P rzypuszczać bowiarn cie mogła, i - b y  
lady E isonorze  niewiadom ym  był po- 
b v t  młodego ozłowieka w jaj domu. 
Wszak mus ała p r te d  oLwilą zobaczyć 
go w kaplicy. Usiłowania zrąozne od­
wrócenia uwagi S  mony, były tego 
d o « o le m .  Wiąo dlaczego i w jak im  
oein, to  a  lane źdŁ'wienie, ten gniew, 
t a  cala kom edya? Simonie w szystko 
ta  n ie jasnem  było.

Ależ ciociu — a a z ę ła . .
— Nie, nie, nie tn 1 p rzerw a ła  oio 

tka, o tw iera jąc gw ałtow nie  okno — 
nie mogą oddychać t a  tem pow ietrzem
00 ten  człowiek! Chodźmy *cąd 1 

Gdy były za drzwiami, S im ona
m ów iła d a le j :

— Wiąo ja  kto ? n ie  widziałaś go 
oiooiu w kaplicy...

— Kogo? Teg » Tomasza E rl ing to -  
na?  tego  podłeg>?

Lady Eleonora odetchnęła  g łęboko
1 szybko mówiła d a l e j :

— Tak, to  był o t .  W idziałam  go, 
ale tam świętość miejaoa b ro n i ła  go. 
Nie mów mi o tem  n igdy, rozum ies*?

i N igdy!
Odeszła do swego pokoju , wido- 

oznie fil nem wzruszeniem  w yozerpana. 
Na k ró tk o  przed godziną  ap jo zy n k u  
kazała Simoną wezwać do siebie. 

D aiw ny je j  b am o r zdaw ał aią zu

p Liie wypogodzony i jak b y  ża r to b l i ­
wie rzekła  S im onie:

— Monotounośó mojego życia, o 
mało r ie dała mi zapomnąć da ty  dsi-  
• i • j  zej k tó ra  jed n ak  m a awoją w a­
żność. Ten dzień je t o s ta tn im  w rokn, 
je s t  dniem sk ładania  ?yozeń i u p o ­
minków !

Słowa t« budząoe wesołe wapomnie- 
hia, dziw nie b rzm ia ły  w uszach  Si­
mony.

— Dawno jn ż  bardzo , n ie  byw am  
w sklepach, ale m oże mi sią uda zn a ­
leźć coś przecie  do ofiarowania oi dziż 
na pam iątką.

Poszła, o tw orzyła  powoli a taroświe- 
ok. o zelaz iem okuciu komodą, pooi- 
•nąla  u a ry lą  sprężyną, k lapa opadła, 
a  pokrzująo  Simonie mnóatwo więk- 
sryob i mniejszyoh pudełek, rzek ła

— W yjmy n a  s tó ł  wszystko, oo t a  
znajdz iesz.

Wkrótoe zapełniony był s tolik  ro i-  
m aitem i puzderkam i z p luszu i s z y l i  
k rę tu , n a  n iek tórych  błyszozały ze 
s rebra  wyoiśniąte h e rby ,  na innyok 
li te ry  m is te rn ie  spleoione.

Lady Eleonora o tw iera ła  jed n e  po 
drugich, p rzed zdum ioną siostrzenioą. 
Wyjmowh*a kolejno przepyszne k le j ­
noty, m iędzy k tórym i przew ażały  b ry -  
1 n ty , n iezwykłej wieikośoi, k tó re  m i ­
go ta ły  przy  świetle zapalonych świeo, 
p n iepysznym  blaskiem. Jak k o lw iek  
opraw a n ijk tó ryoh  g a rn itu ró w  b y ła  za 
ciężka i mało gaa tow na, n ie  m niej j e ­
dnak  Simoną olśniewana piękność d ro­
g ich  kamieni nigdy do tąd  w  takiej 
ilości nie w idzianych.

(C. d. n.)

Materye najnowsze na suknie damskie i dziecinnU

otrzym ał
w wielkim wyborze

i poleca takowe
MIKOŁAJ LUD WIO

L w ó w ,  p iąć  M aryaehl  I. 8 .
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■two zagadek  psychologicznych, m nó­
stw o iron ii  na tem at fałszywej poboż­
ności, m nóstwo subteinycn  obserwacyi 
o duszy kobiecej.

Lecz posłuchajm y fabuły.
W p ierw szym  akcie t rzy  oórki pa­

s torsk ie  zaw ija ją  szczęśliwie do portu  
małżeńskiego i w dalszym  rozwoju 
d ra m a tu  praw ie  żadnej n ie  odgryw ają  
roli. Pozostają  t rzy  jeszcze. N ajm łod­
sza Dorotka, lioząoa zaledwie 14 lat 
życia, ale juk  do szpiku kości p rze­
gniła, ju ż  mała dyablioa, polująca e- 
nei*gicznie na  męża. Całuje jak iegoś  
g im nazyalia tę  i m ó w . : Za rok będę
m iała  la t  15, ty  17. Więc możesz papę 
o rękę m oją poprosić0. Druga, to No­
ra, romansowa i p rzew ro tna  dziew czy­
na, w ypisu jąca  w pam iętn iku  n am ię t­
ne adoracye dla jak iegoś  n ieznanego 
mężczyzny. Czcigodna pani P e term ann  
rum ien i Bię ja k  piwonia, gdy  pod Bien- 
nn ik iem  odkryw a niebieski ka jec ik  
córki. Trzeci* wreszuic, na js tarsza , to 
Lia, najlepsza ze wszystk ich , poświę­
cająca się dla oałej rodz iny ,  ozuwają* 
ca nad  ca łym  domem. Jej życie to j e ­
dna  ofiara, k tó re j  n ik t  nie uznaje, 
n ik t  nie rozumie, próca sąsiada Dur- 
say, sym patycznego odludka, żyjącego 
rzekom o w separacyi z m ałżonką swo­
ją .  Ale Lia m a także serce spragniona 
miłośei. N ik t jego  taiemniozy n ie  od­
gadł,  prócz Nory. Ona wie, żo Lia 
k ic h a  pastora  Mikils*, nieznośnego, 
zawsze uroczystego  i wściekle nu ­
dnego deklamatora, k tórego  usta  peł­
ne  są  cytatów z biblii. Odgadła se­
k re t  i w yzyskała niemiłosiernie. Rafi­
now aną k o k ie te r ią  odbija siostrae u 
kochanego g łupoa i oto Mikils s ta je  
p rzed  Lią, aniołem stróżem  domu Pe- 
term anów , aby prosić j ą  o rękę  Nory. 
P rzepyszna  to scena! Znam y j ą  już z 
„Frou frou", ale L em aitre  odświeżył 
j ą  barw ą tak  subtelną, i e  P aryżan ie  
ohętnie wybaczyli mu tę pożyczkę. 
Mikils s ta ry m  zw yczajem  w d ługich  i 
m ętnyoh frazesach w ykłada  Lii, dla- 
ozego serce swoje zwróoił ku  Norze. 
Biedna dziew ozyna aż do osta tn ie j  
ohwili mniema, że to  ku niej ekiero- 
w ane je s t  wyananie, a gd y  wreizoie 
spada zasłona, idzie bez  słowz skarg i 
do siostry, p rzyc iska  j ą  do piersi i 
m ó w i : „Bądź dobrą dla niego, bądź
słodką i w ie rn ą 0.

Z szóstk i pozostają zatem  jeszcze  
dwie córki nz  w ydaniu. I te ra z  ro z ­
poczyna się cudow ny prooes psycho­
logiczny w serou kobiecem, k tórem u 
w reszcie znudziło  się bezustanne  po 
święcenie i k tó re  trochę szozęścia p ra ­
gnąć zaczyna dla siebie. Czuć tu  w y­
raź nie tchnien ie  Ibsenowskie.

Oto nadchodzi dziw aczny list  od 
Nory, a po liście p rzy jeżdża  sama. Coś 
tam  stało się nie dobrego  w młodem 
małżeństwie. Lia py ta  i dow iaduje się : 
„Nora zd .adz iła  m ęża i on dowiedział 
się o tam°. W bardzo subtelnym  dya- 
logu w yjaśnia L em aitre  m otywy całej 
aw an tu ry .  T en  pas to r  Mikils był roz­
paczliwie nudny Perorow ał od rana 
do wi ozora i wreszoie w y p e ro ro w a ł .. 
skandu '.  Teraz jeBt wśoiekły. Pójdź, 
Lio, i zlepiaj rozlepione małżeństwo. 
Egoizm Nory j e s t  p rzerażający. Ukra 
dła siostrze kochanka, a teraz b łaga 
ją ,  by ich po raz d ługi z łjozyła . Lia 
podejmuje się drażliwej sprawy. A j a k ­
że pociesznie w yg ląda  ten  p as to r  oszu 
kżny  z całą frazeologią swoją. Lia 
p rzyp ie ra  go do m u ru :  Nie umiałeś
kochać I I  Mikils korzy się, przeb* 
cza i sam obiecuje poprawę. Niepodo­
bna tej sceny opisaó. J e s t  to  aroydzie 
ło ironii.

Lia. doznaje uczuoia niesmaku. Oto 
tak  w ygląda ten, k tórego  um iłow ała. 
Uszukano go a on k o n ten t  z tego. 
O! m arny  błaźnie!

Tymczasem zjaw ił się jak iś  s ta rszy  
bogaty  pan  syndyk  i oświadczył się 
o rękę, ii. Ona go  nie kooba, ale cze­
góż s;^ i ie robi dla rodziny  1 Wobeo 
na tarczyw ych  j róśb ojoa p rzy jm uje  
Btarego pana. Zapomniano jed n ak  o 
Dorocie. Ta sp y tn a  pan ien k a  zrozu­
m iała odraza, że łysy syndyk  z g ru ­
bym kapita łem  będzie bardzo w ygo­
dnym m ałżonkiem  i dalej o d b i jan eg o ! 
Przewrotność tryum fu je .  Podlotek — 
detni vierye s iada na  kolanaoh sy n d y ­
ka i na tu ra ln ie  zwycięża. Pas.orowi 
to  w szystko jedno. Nawet k o n ten t  je s t  
z tego, bo Lia to zawsze „m e ąuantitś 
negligeable“. S y n d y k  oszukał n a js ta r ­
szą córkę, lecz żem  się z najmłodszą, 
więc rzecz zupełn ie  w porządku.

W akcie nas tępnym  rozgoryczenie 
„wiecznej o f ia ry ' dochodzi zenitu. 
Cała rodzina P eterm anów  zn a jd u je  się 
w ogrodzie Dursaya. W szystk ie  pary  
k rążą  po parku  i mówią o miłości 
a Lia p ilnu je  dzieci. Znowu piastunką! 
Nerwy szaleją. Dosyć ju ż  tego Ona 
żyć p ragn ie  dla siebie, ona ma także 
prawo do szczęścia. Zjawia się nPody 
oficer, k u zy n  gospodarza, i rozpoczy­
na um izgi do Lii. Nareszcie 1 Teraz 
ja k iś  paroksyzm  ero tyzm u poryw a 
biedną dziewozynę. Na przekór całe­
mu światu, na  złość konw enansom , 
meob się dzieje co cbcel

Scena w pawilonie, gdzie pan Dur- 
say u rządził  m ieszkanie  oficerowi. Ofi 
cer skusił tam  Lię, a  ona poszła, sa­
ma nie wiedząc co czyni. Leo* nagle 
wraca przytomność. W ydziera się. 
„Puść m n ie l  Byłam szaloną, je s tem  
uczciwą dz iew czyną!"  Chwila walki. 
Za oknem słyohaó w ołania: „Lia, L ia! 
— Na Boga! nie w yohodi tak  pani. 
T w arz  tw oja purpurą  oblaną! Będziesz 
■traconą 1

— S traconą dla n ich , a le  n ie  dla 
siebie.

W ybiega. Rzecz się rozniosła  Czoi- 
godni P e term anow ie p ero ru ją  ofioyal- 
nie, a Nora iron izu je  oynioznie. Tylko 
Auatole Franoe i Ju les  L em aitre  mają 
n a  paleoie swojej barwy tak  rafino­
wanej satyry .

Po b u rzy  słońce. Oficer uznał awój 
b łąd  i prosi Peterm ana o rękę Lii. 
P a  stoi je s t  w aiódmem niebie.

— Trzeba przyjąć, oorko moja. Ten 
pan  jest- bardzo uprzejm y.

Lecz Lia podobna j e s t  do Racinow- 
skiej Mouime. Nie chce małżonka, k tó ­
ry  j ą  zarum ien ił  i w którego oczaoh 
czy ta łaby  zawsze w spom nienie i w y ­
rzut.  P e te rm au  rozpacza Na szozęśoie 
jed n ak  z jaw ia  się Dursay. Jego  żona 
separa tka  była fikoyą, puszczoną w 
świat tendencyjn ie ,  aby zapew nić od- 
ludkow i spokój przed poluiącemi na 
kaw alerów  swatkami. Teraz .staje przed 
Lią, mówi je j ,  i e  od la t  10 ją miłuje 
i błaga o rękę  ukochanej kobiety. Li*

So k ró tk iem  w ahaniu przysta je .  Ra- 
ośó w rodzin ie  i koniec.

Taka je s t  os ta tn ia  sz tuka  Lemai­
t r e ’*. Dażo tu  satyry , dyalog  p rz e ­
śliczny, dowcip subtelny ale ozęsto 
niesmaczny, mianowicie tam, gdzie  
au to r  posługuje  się cy ta tam i z biblii. 
Budowa komedyi jes t ,  jak  zwykle u 
Lem aitre’a wadliwą S z tu k a  się w k a­
żdym akcie kończy i w każdym od 
nowa zaczyna. Gdyby tak  s ta ry  Pe- 
term an miał s iódmą córkę, h is torya 
tej siódmej w ypełniłaby niezawodnie 
jeszcze  kilka  obrazów.

A r m i a  S t a n ó w .
Od czasu wielkiej w ojny domowej, 

a więc od la t  kilkudziesięciu, Europa  
n ie  zajm owała się kw estyą  wojskową 
w wielkiej rzeczy pospolitej am erykań­
skiej. Dziś, gdy  wybuob a w ojna z Hi 
s zp an ią ,  powszeobne za interesowanie 
zaozyna budzić siła zbro jna  Ameryki, 
zorganizow ana w sposób odrębny i so­
bie tylko właśoiwy. S tany  Zjednoczo­
ne mają do rozporządzon ia  dwia a r­
na e: regu la rną ,  czyli wojska zw iązko­
we, w sile 35 000 ludzi i gw ardyę n a ­
rodową, czyli wojska państwowe, w si­
le 150 000 ludzi. W ojska te  w oiągu 
kilku godz n  mogą byó postawione na 
stopie wojennej i w yprow adzone w 
pole. Ilu wojowników, czyli tak  zw a­
nych „V olcn‘/jers“, w razie potrzeby 
może postawić państw o na stopie w o­
jennej, tego śo.śle określić niepodo­
bna, bo w niektórych wypadkach na­
w et kobiety uzbro jone stają w szare- 
gacb.

Armia regu la rna  składa się z pie­
choty, kaw aiary i i a r ty le ry i i s tanowi 
jedyne wojsko liniowe Stanów Zjedno 
czonych. Używaną je s t  po większej 
ozośui do obrony  licznych fortów na 
zachodzie przeoiwko Indyanom . P ie­
chota posiada w yborne karab iny  repe­
ty  ero we system u am erykańskiego , ka- 
w alerya m a doskonale t renow ane ko­
nie, w zględnie  najgorzej przedstawia 
się ar ty lerya .

U m undurow anie  składa się z oie 
mnoniebieskiego k e p i , ciemnoniebie­
skiego m u n d u ru  i jasnoniebieskich 
spodni. Krój u b ran ia  wygodny, p ra ­
k ty czn ie jszy  od pruskiego.

Armia zw iązkow a składa się z mie 
szkańców wszystkioh s tanów. Kto chce 
dla karyery  zostać żołnierzem, powi 
nien tylko, jeżeli m a dwadzieśoia lat 
skończonych, zgłosić się do jednego 
z publicznych biur werbowniczych, 
istn ie jących po większych m iastach 
Tam, po oględzinach lekarskich, jeżeli 
się okaż# zdrów i n ie  w aży więo*j 
niż 150 funtów, p rzy jm u ją  go n a ty ch ­
miast.

Ochotnik powinien um ieć po an 
g ielsku i musi podpisać zobowiązanie 
ścisłego p rzes trzegan ia  dyscypliny woj­
skowej na la t  pięć. W pierw szym  ro­
ku o trzym uje  z początku żołd w su­
m ie 13 dolarów miesięoanie (dolar 
około 2 zł. 50 ot.) w p ią tym  roku  
służby dochodzi do 15 dolarów m ie­
sięcznie W czasie s łużby dostaje  mun 
d lr  broń i u trzym anie . Za oszozę- 
dzanie o b ran ia  i w yekwipowania o- 
Łrzymuje p r e m i e , które po ukończe­
n iu  słeżby wraz z innemi oszczędno­
ściami i prooentami wypłaca mu »pay- 
m as te r" .

S łużba w kosz rach lub „b a rrak s0 
nie j e s t  ciężka. Ćwiczenia w p l  cho- 
oie t rw a ją  up. ty lko godzinę dz ien ­
nie. Pozostająoy na  u lopie lob n e 
będąoy na służbie żołnierze nie n ogą 
nos»o broni. Subordynaoya bywa prze 
s trzegana  tylko na służbie, po za nią 
wszakże inało k to  na n ią  zważa. De 
zerterów , o ile złapią, co zresztą  na 
dziesią razy  trafia się raz, karzą  su 
rowo.

Dwa „arm ia związkowa" niewiele 
zaważy w w ojnie z Hiszpanią, bo oho- 
oiaż posiada dzielnyoh. wy kształconyob 
w szkole West Point oficerów, leoz li 
czebnie je s t  za małą W rachubę  może 
byó b raną  dopiero druga arm ia — 
g w ardya  narodow a, która n  żo odbyć 
dłuższą kompanię, lecz tylko w p e ­
w nych w arunkach . G w ardya n arodo­
wa, opróoz milioyi, we właśoiwem z n a ­
czeniu sk łada się jeszoze z „Volun- 
te e r s0 tj. ookotników.

Do mili yi S tanów  Zjednoozonyoh 
należą wszyscy zdolni do noszenia  
broni inężozyźni w w eku od la t  18 do 
45, ochotnioy zaś służą ty lko w czasie 
wojny i we właściwych s tanach . W 
ozasie pokoju g w ard y a  narodowa je s t  
rodzajem  straży  bezpieczeństwa, ozu- 
wającej nad prawam i obywateli.  W ra 
zie wyb .obu wojny tw orzy  ona szk ie ­
let organizującej się armii, złożonej 
z milicyi i ochotników  pod naczelnem 
dowództw em  p rezyden ta  Jej w yekw i­
powanie sk łada się z szarego „som ­
brero" obszernej ciemno - n iebieskiej 
b luzy lub kurtk i,  ja sn o -n ieb ie sk ic h  
spodni, kamaszy z p łó tna  żaglowego, 
to rn is tra  z „ponohem 0 tj .  płaszozem, 
kołdrą wełnianą, karabin* z bagnetem, 
ładownicą i z naczyń kuchennych . Od

t

tego typu  um undurow an ia  adarza ją  się 
w szakże rozm aite  odstępstw a Niebie 
ski k t s z k ie t  z daszkiem, a  la tem  w ie l­
k i bełm  i oiałe spodnie  dopełniają  u- 
m undurow ania  Ż ołn ierz  wojska regu  
larnego byw a w ogóle t rak tow any  dość 
pogardliwie, na tom ias t  s łużba w g w a r­
d y i  narodowej uważaną j e s t  za za 
szczyt. Gw ardya narodow a re p rez en ­
tu je  kw ia t d e m o k ra t jc z n  j m łodzieży 
am erykańskiej .  P rzyzw olenie  kolegów 
ro z s trzy g a  o przyjęciu  ao gwardyi. 
Często k an d y d a t  podl >ąa głosowaniu, 
jeżeli jednak  pomylono się co do d a ­
nej osobistości wykluczają  j ą  bez ce­
remonii. Oficerów w ybierają sobie o d ­
działy  poszczególne, leoz w ogóle nie 
je s t  w zwyczaj a ubiegać się o wyższe 
stanow iska. Obecny naczelny dowódoa 
gw ardy i  narodowej był n iegdyś pro 
stym  szeregowcem  w Massachusetts.

Każdy gw ardzis ta  narodow y mnsi 
w wojaku służyć p rzynajm nie j  la t 
trzy , jeże li  jed n ak  ma ochotę, może 
pozostać w służbie la t  dziesięć i d łu ­
żej Wolny czas może poświęcać za ję ­
ciom pryw atnym , musi jed n ak  nie 
zw łccznie stawić się na miejsce prze 
znaczenia w ezw any sygnał m lub ro z ­
kazem przewodniczącego. Posłuszeń­
stwo j e s t  tu  ściśłe, a każde uchyb ie ­
nie pooiąga za sobą karę  p ieniężną 
lub więzienie. W ozasie z im y każda 
kom pania  odbyw a ćw iczenia cz tery  
razy  na tydzień, a oprócz tego są ćwi 
czenia batalionowe i pułkowe, nauka 
s trzelania,  oraz w ykłady  s tra teg i i  i 
tak tyk i .  Większą część czasu zabiera- 
ą ćw iczenia atletyczne, koncerty  i 
ale, k tórych  urządzaniem  za jm ują  się- 

oficerowie. Latem  nie ma ćwiczeń pod 
dachem, lecz s łużba w obo»ie, t rw a  
od czerwoa do września. O godzinie  
piątej s trza ł  arm atni budzi śpiących, 
a wieczorem po zachodzie słońca po 
budka w zyw a do spoozynku. W oiągu 
dnia pr*ez sześć godzin  ćwiczą się, 
strzelają, m aszeru ją i... flirtują, gdyż  
płeć p iękna o ile pogardza  armią re ­
gularną , o ty le  uwielbia smukłych, 
dzielnych gw ardzis tów  narodow ych i 
jes t  naw zajem  przez niob wielbioną, 
co przy  pięknośoi AmeryŁanek nie 
przychodzi im wcale z trudnośoią. Po 
za s łużbą n ie  ma żadnej karności, ofi- 
oerowie razem  z szeregowcami bawią 
■ię, jedzą  i piją. Jeżeli wziąć pod 
uw agę, iż większość gw ardzis tów  m ie­
szka na  kw aterach  p ryw atnych ,  odda­
lonych od punk tów  stałyoh, to t rzeba 
podziwiać szybkość z j a k ą  stają z g o ­
towością do wymarszu. W czasie wiel­
k ich zamieszek brookiińskieb w 1895 
r. o północy w ydano rozkaz zmobili­
zow ania pierwszej b rygady  i o godzi­
nie czw arte j 5 ysięcy ludzi w pełnym  
ry n sz tu n k u  było gotowyoh do w ym ar­
szu. W Pensylwanii w ciągu jednej 
nocy całą gw ardyę  s tanu  urachom iono 
przeciwko robotnikom, zbuntow anym  
w wielkich zakładach fabrycznych Cor- 
negie.

W czasie wojennym  g w ardya  pod- 
'ega nader  ostrej dysoyplinie. Naj­
mniejsze w ykroczenie  przeoiwko su 
bordynacyi je s t  surowo karane, za  
większe grozi często k u 1* ua miejscu.

T ak ty k a  g w ardy i  narodowej w bi­
twie zapożyczoną je s t  od Indyan. Pod­
suwają się do n ieprzyjaciela  pod ro z ­
m aitego rodzaju  osłonami, najczęściej 
pełzając i na dany  sygnał wybiegąją 
z ukryoia i z ogłuszającym  w rzaskiem  
rzucają  się do a tak u .

Pierw szym  krokiem  S tanów  Zjedn. 
po w ybuobu w ojny z H iszpanią je s t  
zm obilizowanie gw ardy i narodowej, po­
tem nastąpi mobilizauya milioyi, a w 
końcu ochotników.

„Gazeta Narodowa0
wyohodzi codziennie w dw ó ch  w ydan iach  
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla p ro  
w in cy i  o g. 7 w ieczorem .

Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin- 
cyi d o p i e r o o g. 7 wieczorem, może Gaz. 
Nar. n a jw cześn ie j  p rz y n o s ić  swym  
cz y te ln ik o m  p ro w ln c y o u a ln y m  wszy­
stk ie  w iadom ości,  zwłaszcza przy istnie- 
jącetn obecnie p o łą c z e n iu  te le fo n ie  tliem 
Wiedi) a  ze Lw ow em .

W fejletoule powieściowym
rozpoczynamy dziś druk 
0 b a m p o ’l a  pod tytułem

nowej powieści 
„Ofiara S im o

n y “. Ci którzy rozpoczną prenumerować Gaz 
N ar . dopiero od kwietnia, otrzymają począ 
tek tej powieści bezpłatnie. Następnie dru­
kować będziemy w fejletonie Gaz. Nar. 
wielki cykl powieści Wincentego hr. Ł o ­
s i a ,  opartych na tle sturuaków ziemiań­
skich Królestwa Polskiego, noszących ogólny 
ytuł „ tą s ie d z l"  a dzielący aię ua następu­

jące  części: „W śród  łap  p o l ip a " ,  „ P r a ­
ce o rg a n ic z n e 0 i „Ziarno l p lew y 0. 
Na czwartej stronicy Gazety po ukończeniu 
powieści „Z p a m ię tn ik a  II lenki"  roz­
pocznie się druk romansu „P o w tó rn e  
zw iązki" .

Recenzye z powieści niemieckich, fran­
cuskich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonaoh literackich pióra 
Rawicza — sprawozdania zaś z ruchu lite­
rackiego polskiego pisać nam będą jak  dotąd 
X. B o c T, J .  i p. Stan. S c h  n t t r - P e  
p ł o  w eki .

P r z e d p ła t a  n a  „Gaz. N a r .0

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

w ynosi:
we Lwowie na prowiuoyi 

1 zł. 50  ot. 2 zł.
ł ,  6 0 ,  6 „
9 „ -  12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o ­
d o w e j 0 w e  L w o w i e ,  ul. Karola Lud­
wika 8 (sklep).

im ó w  dnia 27 kwietnia.

G odność podkom orzego nadał ce 
carz hr.  Szczęsnemu Koziebrodzkiewu.

Zmiana w łasn ości. Dobra Stary Gwo- 
żdziec nabył na hcytaoyi dnia 21 bm, ar. 
Grabowicz z Jarosławia za 197 .000  zł.

O d p o w itd z ie ln o ść  m in is t ró w .  Więk 
szością 8 głosów odniosła lewica memiecka 
w parlamenc e wiedeńskim c h w i l o w y  
tryumf. Skutkiem wstrzymania się oa gło- 
Howania niemieckiego stronnictwa katolickie­
go, należącego do większości parlamentar­
nej, dalej liiepojawienia się w czasie głoso 
wania Rumnnów z wyjątkiem Lupn li  a tak 
że Kroetów i S łow ńców  —  stała większośó 
przemieniła ■ ę na chwilę w mniejszość i 
postanowiono wnioski o postawienie hr. Ba- 
deniego w stan oskarżenia przekazać oso 
bnej komisyi z 36 członków złożoni-j.

Uchwał* ta jest tylko teoretyozuą i p ra ­
ktycznego znaczenia nie ma żadnego We­
dle § 10 ustawy z 25 lipca 1867 o odpo­
wie,dzialuości ministrów „wybrana komisya 
przeprowadzi przydatne do uzasadnienia s k a r ­
gi badania wstępne; może też dla wyjaśnie­
nia sprawy słuchać świadków i znawców, 
jako też ministra, przeć w któremu wniosek 
epiewa lub przyjąć od niego pisemne uspra­
wiedliwienie, jako leż dokumenta mogące 
służyć do jego obron ) ° . Następny paragraf  
t. j. 11 te,że ustawy powiada: „Aby dopu­
szczono sirargę, potrzeba aby to uchwaliła 
komisya w i ę k s z o ś c i ą  d w ó c h  t r z e ­
c i c h  g ł o s ó w " .

Potrzebaby więc, aby komisya większo­
ścią dwóch trzecich głosów uchwaliła wnio­
sek oddania ministra w stan oskarżenia i 
następni* pełna Izba poselska zuowuż taką 
samą większością musiałaby uchwalić posta­
wienie w stan oskarżenia, a dopiero wów­
czas powołany byłby trybunał stanu do roz­
patrzenia i rozstrzygnięcia skargi.

Naturainie w danym w ipadku  ani po­
zycja niemiecka nie zdoła wybraó takiej ko­
misy)', ktfiaby ]/3 głosami uchwaliła wnio­
sek postawienia hr. Badeniego w stan oska 
rżenia ani Izba tsgo taką większością nie 
uchwali.

I n k l u z  i  l u b y 8t k a .  Na wczorajszej roz­
prawie popołudnin przesłuchiwano L-dwasową 
która fię przyznała do tego, że od rozmai­
tych ludzi wyłudzała pieniądze, ale twierdzi, 
że nie d !a siebie je  brała, jeno dla niejakiej 
Bobkowej, wróżki. System obrony Ledwasów 
polega na tern, że on przedstawia się jako 
posłuszny służka żoDy, który w interesie 
sprzedaży ’ napojów miłosnych i inkluzów 
spełniał jedynie jej wolę — ona zaś posta­
nowiła udawać dobrodziejkę Indzkości, nie­
winnie posądzoną o jakieś szachi rki.

Na wczorajszej rozprawie nie ukończono 
jeszcze przesłuchania Ledwasowej.

Dziś przed południem przesłuchiwano w 
dalszym ciągu Ledwssową. Zeznaje ona, że 
nfała tak nieograniczea e owej Bobkowej 
dla tego, że spodziewała się, iż Bobkowa 
zapisze jej kamienicę. W dalszych zezoaniach 
oozyszcza Ledwasowa swego męża od wszel­
kiej współ winy, a to co powiedziała na jego 
niekorzyść w policyi i w śledztwie eądowem 
nazywa tylko wypływem trwogi, aby on, 
wolny, nie um żnął „w świat za oczy".

Świadek Eufemia Hupałówna zamężna 
Stopyrazyna, żona stróża, zsznaje, że dała 
Ledwasom korale i 13 złr. na środki ua mi 
łość i na inkluzy. U Ledwasów schodziło 
się około dziesięciorga dziewcząt, śpiewano 
tam i tańczono, a Ledwas był przy tern i 
grywał na harmonii. Ledwasowa ostrzegała 
świadka, by nie mówiła nic o „iuteresach" 
Ledwasowi, bo to człowiek zły i gwałiowny. 
Gdy Hupałówna zapoznała się z Ledwasówą, 
miała już narzeczonego. Z odczytanego pro­
tokołu zeznań raężł Eufemii Stopyrezyny 
wyuika, że Ledwas zachwalał mu inkluzy i 
doradzał, ażeby Stopyra so -ie tokiuza kupił.

Następnie Salomea S yku ła ,  slużąea, 
wchodzi na salę i głęboki składa sędziom 
ukłon. Przewodniczący pyta czy była już 
kiedy w „kryminale0 a ona odpowiada :

— Nigdy, teraz dopiero pierwszy r a z ..
Ledwas stręczył Salomei kawalera, któ 

rego jej jednak nigdy nie przedstawił. Miał 
to byó jak iś  właściciel realności, nawiskiem 
Woźny.

Ledwas wyłudził od niej tytułem poży 
ozki mniej więcej 112 zł. Dużo pieniędzy 
wydobył Ledwas na matrymonialne cele, bo 
kawaier, którego Salomea nigdy nie wi­
działa, rzekomo wyjei hał ze Lwowa do Ł ań­
cuta i nie dawał o sob.e znaku życia. Le- 
dwus tedy postanowił zobaczyć, co Woźny 
robi i na to wyłudził od Salomei kilkalzie- 
sią t  zł. ale do Łańcuta nie pojechał. Ofiaro­
wywali także Ledwasowie Salomei inkluza, 
który miał mieć tę własność, że gdy dostał 
się do szufladki kasowej w sklepie, to wszy­
stkie pieniądze jrzecbodziły do kieszeni tego, 
kto zapłacił inkluzem. Razu pewnego na u- 
pominanie się Salomei, Ledwasowie oddali 
jej 20 zł. ale w kilka dni potem w kwotach 
10, 8 i 2 zł. oa polepszenie wiktu areszto­
wanej „staruszki z Krakowa" pieniądze te 
odebrali.

R o d u  m i  e j - k  a odbędzie zwykłe swoje 
posiedzenie w czwartek d 28 boa. o godz. 
fi wieczorem.

R ó żn e  w ieńce. Polczas wczorajszego 
przedstawienia Tannhaeusera w teatrze hr. 
Skarbka uwięził ajent policyjny Izaaka 
Finkelstein na galeryi ekspresa publiuznego 
nr. 25 nazwiskiem Merzowicza, który zamie 
rzał rzucić na ścenę wieniec z mchu z ob­
wieszonymi wokoło cebulami, poobwijanymi 
w kolorowe papierki i z szarfami z błękituego 
płótna, na których węglem wypisane były 
słowa : Teresie Arklowej. Na inspekcyi po­
licyjnej wyznał Merzowioz że wieniec ów 
z poleceniem rzucenia go na scenę dostał 
przed wieczorem na pi. Maryaekim od nie­
znanej słnżącej, wysokiej blondynki, która 
po zapłatę za wykonanie rozkazu kazała mu 
się zgłosić również na  plac Maryaoki po 
przedstawieniu. Historya powyższa nie była­
by tak ciekawą, adyby nie pogłoska która 
się wczoraj rozeszła po Lwowie i uporczy­
wie się utrzymuje że pani Arklowa już nie 
wyznąje religii Mojżesza, lecz przeszła za­
granicą na łono kościoła katolickiego.

P. Fłoryuńskiemu znowu wręczono wcze- 
raj z orkiestry wienieo prawie z samych bi- 
lelów wizytowych uwity, na którego szarfach 
wypisane były słowa : znakomitemu artyście, 
Polakowi - antysemicie.

Karola B rzozow skiego zaprosił pre­
zydent miasta dr. Małachowski do wzięcia 
udziału w sobotniej uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego i przemówić imieniem 
dramaturgów.

O b ia d .  Na cześć namiestnika hr. Leo- 
ua Pinińrkiego, dał ouegdaj o godzinie 8 
prezydent sądu wyższego i pani Marya 
Tcbórznicka objad ua 20 nakryć, w którym 
oprócz namiestnika i gospodarstwa wzięli 
udz ia ł :  mirszarek krajowy hr. Badem, ge­
nerał porucz, Plentzner, p. Lidl, dr Bobrzyński 
dr. Miłachowski ksiądz mitrat Bielecki, 
dr. Maichwicki, konsnl niemiecki br. Spess- 
hardt, wiceprezydent sądu wyższego p. Dy­
lewski, prezydent sądu krajowego p. Bauoh, 
prokurator sksrbu p. K i n ,  starszy prokura­
tor p. Woroniecki, d rektor poczt i telegra­
fów p. Seferowicz, dyrektor kolei państwo 
wych radca dworu p. Wierzbicki, profesor 
uniwersytetu dr. Balzer i konsul rosyjski p. 
Pastuszki u.

P rzejęcie  cu d zych  nbezpi* czcń  
Krakowskie towarzystwo wzajemnyoh ubez­
pieczeń na podstawie osobnego układu prze­
jęło ubezpieczouych w węgiersKiem towarzy­
stwie astkuracyjaem „Hnzai0 w dziale o- 
gniowym i gradowym Instytucja ta węgier­
ska, stworzona pod egidą Kossutha, wzięła 
się energicznie do zdobywania gruatu  w Ga 
lioyi, poniosła wszukie si.raty, szczególnie w 
dziale gradowym i WBkutek teg* wycefuje 
się zupełnie z Galie; i, oditępując inter sa 
towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń, które 
zawarło nkład, oparty na różnych zastrzeże- 
aiaoh i warunkach, aby się nie narazić na 
szkodę, a pizyczyuić do ustąpienia z kraju 
obcej instytuoyi.

K s  8 t o j a i o w n k i  w P r a d z e .  Dzien- 
aiki czeskie donoszą, że na  uroczystość m&- 
j*wą czesko narodowych robotników przy 
byó ma do Prag i . Stojałowski z po­
słami swej grupy, oraz delegaci chorwaocy 
i rosyjscy.

O c h o t n i o y  n a  w o j n ę .  Do warszaw 
skiego konsulatu Stanów Zjednoczonych zgła­
szają się już od tygodnia ochotnicy ua żoł­
nierzy amerykańskich w wojnie z Hiszpanią, 
ale konsulat, jak  dotąd, wszystkim sumówił 
przyjęeia; zgłaszający się są po większej czę­
ści obcokrajowcami ł  nie Polakami.

D obra  Gościerad'^ pod Korowsm w 
Poznańsk im  sprzedał za 80 .000  marek p. 
Władysław Siuda Niemcowi Heinrichowi,

Z a  e l i le b i  m  Unia tarnowska douosi: 
Sturostwo tutejsze wydało już dotychczas 
przeszło 900  poświadczeń na podróż .obotui- 
kom rolnym, udającym się do Danii i Sak 
sonii. Starostwc dąbrowskie, jak się dowia­
dujemy, powstrzymuje ludność od wędrówki 
za jomocą utrudniania w wydawaniu po­
świadczeń paszportowych, czern zmusza lu d ­
ność do osiągania swych postanowień w dro­
dze nielegalnej.

Porno k  G ro ttg e ra  krakow ski.  Ko­
mitet budowy pomnika Artura Grottgera u- 
znał za najodpowiedniejszy projekt Wracława 
Szymanowskiego.

O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  M a t e j k i  w 
krakowskim kościele Maryaekim i nabożeń 
stwo za duszę ś. p, mistrza, zapowiedziane 
na jutro — zostało odwołaue.

Narowie* Bchrlnga. Na świeżym ma 
dryckim kongresie międzynarodowym bygie- 
nicznym, z rzędu dziewiątym, zdał sprawę 
ni miecki lekarz dr. Behring z doświadczeń 
swoich, czynionych dla zdtbycia bardzo cen­
nych antytoksyn gruźliczych. Już na prze 
szłorocznym kongresie dla spraw medycyny 
wewnętrznej, doniósł Behring, że pracnje 
nad zdobyciem silnie działającego jadu g r u ­
źliczego i wypowiedział nadzieję, że uda mu 
się tego dokonać. Obecnie zakomunikował 
wyniki sw-j pracy.

Dla zdobycia skutecznie działającej an 
tytoksyny gruźliczej, poddawał bakcylusy 
gruźlicze działaniu środków wyciągowych, 
następni* rozcierał tak oczyszczone bakcy­
lusy, poozem rozpuściwszy je w wodzie gli 
cerynowej, otrzymywał nowy wyciąg, pod 
działaniem 150 stopni ciepłoty, bez dostępu 
powietrza. Poddawszy nakoniec wyc.ąg t«o 
działaniu centryfugi, otrzymał substancję 
przewyższającą pod względem siły jadu, 
dwudziestokrotnie bakt«rye pierwotne. Próby 
szczepień tej antytoksyny gruźliczej, prze­
wyższającej o 80 do 100 procentów swą 
siłą antytoksynę Kocha, dokonane r.a zwie­
rzętach, dały wyniki dodatnie. Trzymając 
się metody bzezepień Kocha, szczepił Bch- 
ring iw ą a my toksynę świnkom morskim 
i otrzymał tą drogą snrowicę leczniczą, któ­
rej skuteczność sprawdził w ten sposób, że 
wstrzykiwał ją  świnkom moiskim Jedno­
cześnie z półtora raza do dwóch razy zwięk- 
szonemi dawkami żywych bakoylusów g r u ­
źliczych. Dawki te w zwykłych warunkach 
stanewi-zo Smiertrlno, tym razem nie wy­
wierały na zwierzętach żadnego skutku.

Na ludziach nie próbowano jeszcze na 
szerszą skulę skuteczności surowicy, albo­
wiem nawet nadzwyczaj małe jej dawki wy- 
w iłu ją  u suchotników niepożądane objawy 
poboczne. Pr> f. B .h r iag  tłumaczył, ie  nie 
toksyna znajdująca się w surowicy, jest tych 
objawów przyczyną, lecz, że każda surowica, 
nawet z najzdrowszych zwierząt, wywołuje 
u suchotników podobne objawy. Na poparcie 
tego twierdzenia wskazywał prof. Behring 
na fakt, ż j surowica przeciwbłoniczna, która 
zdrowym dziecium wcale nie szkodzi, u su­
chotników wywołuje silne zaburzenia. S tosu­
jąc swą surowicę n di.t‘ niętem gruźlicą by­
dle utrzymał ii hring zupełnie pomyślne wy 
niki, dalsze zaś próby leczenia bydła tą 
drogą, prowadzą się obecnie na szeroką skalę 
w berlińskiej akademii weterynaryjnej. Wkoń- 
ou zwrócił prof. Behring uwagę na koniecz­
ność kontroli państwowej nad wyrobem suro­
wicy przeciwgruźliczej i urzędowego po 
świadczenia jej siły leczniczej.

P o rządek  a r ty s ty cz n y .  Wiele arty­
stów bojąc się, aby służący nie zrobił iir  
szkody, zabraniają robić u siebie wszelkiego 
porządku, — sami zaś nie mają na to ni­
gdy czasu. O jednym, t-raz bardzo znanym 
i bardz* eleganokim malarzu warszawskim, 
opowiadają po dziś dzień w Monachium au­

tentyczną podobno anegdotę. Kiedy przyje- 
cnał do stolicy Bawary', koledzy wynaleźli 
mu natyohmiast pracownię, która miała słu- 
źyń zarazem jako mieszkanie, poczem wszyscy 
poszli na piwo, by uczcić godnie pzzyjazd 
młudege artysty. Czcz ino ową uroczystość 
w wielu knajp icb, trzeba było bowiem po­
znajomić przybysza ze wszystkimi gatun­
kami „warów". Było więc dość późno, gdy 
malarz wrócił do domu — głowę miał 
oiężką i senną. Wydało mu się, że poduszka 
ua łóżku jest trochę za małą, więc, by pod 
wyższyó wezgłowie, zwinął paltot i wsunął 
go pod podnszkę. I  zasnął snem sprawie­
dliwego.

Na drugi dzień zmartwienie Co s :ę stało 
z paltotem? Szczęściem na dworze byłe cie­
pło, można było się obejść. W kilka dni 
później nowe poszukiwania — bezskuteczne. 
Kiedy po dwuletnim pi bycie w Monachium 
młody malarz wracał do kraju, by nic nie 
zostawić, przetrząsał uważni* całą pracownię. 
Ruszony przeczuciem, zajrzał do łóżka. Pod 
pi duszką Jeżał zwinięty paltot, próżno poszu­
kiwany od dwóch lat..

F o l i t e e h a i k a  w a r - t z a w s k  i. Onegdaj 
na posiedzeniu komitetu administracyjnego, 
zajmującego się kreowaniem poi techniki war 
szawskiej, uchwalono wystiwić dla niej 
gmach obok toru wyścigowego ua plaen by 
łej wystawy hygienicznej, na razie mieścić 
się będzie szkoła w budynkach dawnej fa 
bryki „Union". Obradom] przewodniczył ks. 
Imeretyński.

S i i r a o b ó ja iw o  w a r a i i .  Z Żółkwi do­
noszą, że 23. b. m. wczesnym rankiem, po 
wiesił się tam w lasku na Haraju żołnierz 
4 pułku ułanów Stanisław Wójcicki. Powo­
dem samobójstwa miało być ostre obchodze­
nie się z nim jednego z przełożonych.

Zm arli .  W Baryszi koło M.masterzysk 
Ewelina Sigmnndowa, wdowa, matka m iej­
scowego proboszcza ob. łać.

* Prof. Melcer zrezygnował ze swej 
posady w Iwowskiem koaserwatoryum i za­
mierza osiąść na stałe w Wiedniu.

P a n n a  F in  L in  o w a l s h a  uczennica 
prof. Henryka Melcera, k óra w tych dniach 
wrócił* do naszego miaita, występował* z 
wielkiem powodzeniem na dworze królowej 
Elżbiety rumnńskiej. Dzienniki bukareńskb ,
* między inunemi rIndipendance Iioumain< a 
, Buharester la g b la tt“ wyrażają się o na­
szej rodaczce z wieltiemi poch * ałami i ro­
kują jej świetną karyerę artyitystyczną.

To.warz. w iej. pom ocy O rkiestry  
teatralnej wydało sprawozdanie za r. 1897 
w którem czytamy : Z ostatnim grudnia 1897 
ubiegł rok dziewiąty istnienia Towarzystwa. 
Rok ten wykazuje zwiększenie majątku o kwo­
tę 139 zł. 69 ct. Liczba członków rzeczy­
wistych powiększyła się równi. i. tak, że o- 
obecnie należy do Towarzystwa 31 członków
* mianowicie: pp Jarecki, Lang, Faliński,  
Fugi, Kr cek, Linka, Muller, Słomkowski, 
Wolfsthal, Zemla, Slayiczek, Thener, Lioh- 
t-nberg, Munzlinger, Linek, Vsetacka Sladek, 
Trnmpus Spatt, Soboberl, Jackl, Hausmau, 
Ruth, Hedwi-f, Holz, Hanke, Bobilewiez, Be­
cker, Wroński, Łsziński — tudzież członek 
honorowy Romuald Makarewicz.

W r. 1897 wydano na zapomogi bez­
zwrotne 65 zł., na zwrotne 165 zł., na po­
grzeb 80 zł. Z dniem 31. grudnia 1897 
majątek Towarzystwa wjuosił 6309 zł. 4 et. 
czyli w porównaniu z r. 1896, zwiększyła 
eię o kwotę 139 zł. 69 ct. Sprawozdanie to 
przyjęło walne zgromadzenie dnia 22. bm. 
i pozostawiło zarząd na r. 1898 w dotych­
czasowym składzie.

Z arząd  C zyteln i  k a to l ic k ie j  we 
Lwowie (Rynek 22) po dokonanych wybora h 
ukonstytuował się w następujący sposób: 
prezes: prof. Maksym. T h u ie ,  wicepiezeso- 
wie : ks. kan. Leon Turaiewicz i p Ignacy 
Drewnowski, sekretarze pp. Maraeli Gijew- 
ski i Jan  Zygmunt Kubicki, skarbnicy pp. 
Karol Balzer i dr. Stefan hr. Moszyński, 
bibliotekarz dr. Wilhelm Rolny, zastępca bi 
bliotekarza p. Władysław Wrabec, gospodarz 
p. Józef Marczyński, zastępca gospodarza 
Jau UrbauowsKi. Członkowie znrządn : dr. 
August Cyfrowicz, prof. dr. Br. Dembiń-ki, 
dr. Br. Łoziński, ks. Szezęsuy Malarski, 
prof. Bron. Sokalski, > s. kan. Józef Teodo- 
rowiez R-feruntamf pogadanek i wieczorków 
muzycznych są pp. dr. W. Rolay i Jan  Z. 
Kubicki.

W spraw ie obehoda 100 roczn icy
urodzin Adama Mickiewicza dowiadujemy 
się, źe połączone lwowskie stowarzyszenia 
kob'ece, wszedłszy w skład komitetu g łó w ­
nego, urządzają po wsiach okolicznych okię- 
gti lwowskiego obchody dla ludu. Aby dzia­
łalność tę rozwinąć na szersze rozmiary, 
panie nasze zaprosiły do współdziałania od 
dział lwowski „,rowarzystwa pedagogiczne 
go" i „Czytelnię akademicką" i wspólneini 
siłami zamieizają urządzić w tygodniu Mi­
ckiewiczowskim w dwudziestu kilku miej 
scowościach, obchody dla ludu z współudzia­
łem tegoż.

W / w i ą z k o  naukow o - l i te r a c k im
odbędzie się 28 bm. o godzinie 7 ' /2 wie­
czorem odczyt p. Władysława Kozłowskiego 
p. t. „Pewniki rozumowe a doświadczenie." 
Z kefii nastąpi wybór nowego wydziału i 
wnioski w sprawie zmiany statutu. Uchwały 
tego walnego zgromudzeuia będą ważne bez 
względu ua liczbę obecnych członków. Dnia 
30 bm o godzinie 8 odbędzie się odczyt 
sekcyjny p. Franciszka Zwilkońskiego, k óry 
odczyta dwa własne jednoaktowe utwory sce 
niczne.

Neron zabaw letn ich  na stawach 
panieńskich został otwarty. Odtąd staw o- 
twarty co dzień od wczesnego rana do póź­
nego wieczoru.

Telegramy i telefoneiaty
G azety  Narodowej.

W ledeć d. 27 kw ietn ia .  
Poseł Uderżal w yzw ał posła Pom- 

mera za zarzneone sobie kłamstwo.
Cheb d. 27 kwietnia. 

S tra jku jący  m urarze żądają  dzie-  
s ię o io g o d z in n e g o  d n ia  r o b i o z e g o  i za­
prow adzenia płaoy minimalnej z pe

Maryan Gustowicz i Sp. Główny układ kół (r o w eró w ), przyborów i ezękci układowych z pierwszo­
rzędnych fabryk anyieluklch• niemieckich i amerykan u kich
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'wnem stopniowaniem. Urządzają po- 
ohody przez miasto, aby  zastraszyć 
praou,ąoych m urarzy. Rad^a nam ie­
s tn ic tw a Czerny rozpoczął uk łady  ze 
s tra jkującym i. Układy nie doprowa­
dziły  dotychczas do żadnego rezu l ta ­
tu , mimo że budowniczowie oświad- 
ozyli gotowośó podwyższeo.a płac. 
Radca Czerny zarządził środki bez­
pieczeństwa. Dotychczas spokój nie 
zostai zakłócony.

U/y lit d. 27 kwietnia.
Parlan en t  włoski uznał za ważuy 

w ybór Grispiego, k tóry  złożył ślubo­
wanie.

K o ns tan tynopo l  d. 27 kwietnia.
Rząd zamówił w fabrykach  niem ie­

c k i c h  20.000 kilo prochu bezdymnego. 
Zapewne też zamówi w Karlsruhe 100 
albo i 1Ó0 m ilionów nabojów drobno 
kalibrowyoh.

K o n s tan tynopo l  d. 27 kwietnia.
Mylnem je s t  doniesienie, jakoby  

papież, na życzenie Franoyi, odrzucił 
propozyoyę Porty  co do ns tan o w ien ’a 
poselstw a tureckiego  p rzy  W atykanie.

Pap.eż oiwiadozył tylko, że z a s t r z e ­
ga  sobie oznaczanie te rm inu ,  k iedy 
poselstwo ma byó u tw orzone.

P e te rsb u rg  d. 27 kwietnia.
Wkrótce p rzybędzie  tu  zuow u e.nir 

bochartk i.  d la wręczenia carowi o rd e­
ru, k tóry  na  oześó Aleksandra III  u- 
stanowił.

R ada p ań stw a
tt i» dr  A d. 27 kw,etnia.

Klub młndoozeski m in is tra  Kaizla, 
k tó ry  o to pros.ł, p rzy ją ł  po no 
wym jego  wyborze na posła na  nowo 
n a  swego ozłonka,

Wiedeń d. 27 kwietnia.
Niomieokie stronnictw o ludowe u 

ohwaliło nie wstępować do komisyi 
językow ej.  Postępowcy niemieccy n- 
dział w pracach komisyi uozynili na­
leżnym  od oświadczenia rządu.

W ied eń  d. 27 kwietnia.
Posła n iemiecko-postępowego Pe- 

sohkę wyzwał syn  burm istrza p ra­
skiego dr. Podlipnego za k łamliwe o 
nim  enuncyacye.

W iedeń  d. 27 kwietnia.
Dr. Gregr odwołał wczoraj na po 

s iedzenia  k luba mlodoczeskiego za ­
rzuty, podniesione przeciw dr. Kai- 
zlowi i p rzyrzek ł uozynió to samo 
w dziennikaoh.

L inc d. 27 kwietnia .
Linser Y dksbU tt  omawiająo projekt 

u tw orzenia  komisyi językow ej s tw ier­
dza z tsadniozo, że spraw y językowe 
należą wyłącznie do kom petencj i sej­
mów, a w ybór takiej kom isyi ró w n a ł­
by się wielkiej konoesyi dla mniajszo- 
śoi. Uznanie w ustaw ie rów n o u p ra­
wnienia  narodów, oznacza także ich 
równowartość. Ideałem byłby taki utai., 
w k tó rym  każdy u rzędn ik  w Czeobach 
znałby obydwa języki. Zanim to n a ­
stąpi, t.rzyuraó się należy faktycznych  
sbosnnków, to je s t  oprzeć się na t. zw. 
uaredow ym  stanie posiadan a.

II i< deń  d. 27 kwietnia.
Szczegóły glosowania nad  p rzek a­

zaniem komisyi wniosków o posta­
wienie w s tan  oskarżenia hr. Bade 
niego tak  się p rzedstaw iają :

Z a  w n i o s k i e m  oskarzająoym 
głosowali: L iberali niemieooy, nie
mieokie stronm otw o ludowe, socyalui 
demohraoi, am ysem ioi, l ibera lna wię­
ksza własność, polskie s tronn ic tw o  la  
dowe z w yją tk iem  posła Bojki t. j. 
W inkowski i Krempa, radykali  rusoy, 
(Jarosiewioz, Okuniewski i fes. T a 
niaozkiewicz), wolne zjednoozem > nie- 
mieokie, kilku k lorykałów tyrolskich, 
jed en  Kroat, szenererowsoy i k . lku  
Włoohów radykalnyob.

P r z e o i w  w n i o s k o w i  g łoso­
w a l i : Koło polskie, konserw atyw na
większa własność z Falkenhaynem  na 
ozele, m kam erow an i Rasini z Galioyi 
i Bukowiny, k ilku  Słow ian południ 
wyoh, a ze S to ja ło w o zy k ó w : Cena,
Szajer  (a więc mylnem było p rzy p u ­
szczenie. że będzie głosował za oska­
rżeniem), Zabuda i... sam Sjęjałowski.

W s t r z y m a l i  s i ę  od gb sowania: 
Niemieokc-kotoliokie s tronnictw o lu ­
dowe, Rum uni z w yjątk iem  Lup.ma, 
Kroaoi, S łoweńcy a z klubu Stojułow- 
s k i e e o : Danielak, ks. Szponder i Ku­
bik.

N i e  b y ł o  w Izbie z Kola pol­
sk iego : m in is tra  J ę d r z e j o w i c z a ,
Daw. A b r a h a m o w i o z a ,  k tóry  ba 
wi w Nizzy i w tej sesvi wogółc u- 
działu  m e bierze, ks. Ś w i e ż e g o  i 
Ju lj .  G i ż o w s k i e g o ,  którzy są o- 
błożuie chorzy. Z Rusinów brakło !»■>, 
M andyozew skiego; z ozeskich po łow 
brakował tylko jeden , że słoweńskich 
trzeoh.

R ezu lta t  g łosowania d ługi czas 
ohwiał się podczas im iennego edczy 
tyw ania  nazw isk  posłów. Aż do l i te ­
ry  „K“ większość by ła  po stronie 
przeoiwnikó w oskarżen ia  Badeniego i 
wynosiła 20 głosów, od K stosunek  
obu  stron zaczął się zbliżaó do ró- 
wnośoi, przy „R“ równoś ta  została 
uzyskana, a po literze , W “ p rzew aga  
za oskarżeniem  okazała się deoydnją- 
oą i ostateoznie wynosiła 8 głosów 
ponad absolu tną  więaszośó.

Po g łosow aniu  p rezy d en t  Fuohs 
ogłosił, że „Izba poselska uchwaliła oe- 
lem postawieni i  w s tan  oskarżen ia  
byłego p rezyden ta  m inistrów hr. Ba­
deniego, wybraó speoyalną Lomisyę z 
86 ozłonkówu.

W iedeń d. 27 kwietnia.
W sprawie z Uderżalem Pommer 

oświadczył, iż nie on insynuow ał k łam ­
stwo Uderżalowi, lecz sooyalistyozny 
poseł Reael.

P ra g a  d. 27 kwietnia.
Dr. G regr w Narodnich Listach  o- 

świadoza, iż oałe jego  wystąp ien ie  -w 
sp raw ie  objęcia teki m in is te ry a lL ^  
przez młodoozecha Kaizla, miało ten  
jedyn ie  cel, aby klub  młodoczeski nie 
w iązał się zby t  ściśle z tym  m in i­
strem , leoz aby i nadal t j .  aż do wy­
jaśn ien ia  sytuacyi politycznej młodo 
czesi zaohowali wobec rząd u  postawę 
wyozeknjąoą.

Wiedeń d. 27 kwietnia.
Dziś o godzinie 10 przed południem 

odbyło się posiedzenie komisyi b u d że ­
towej. P ierwszym wiceprezesem korni 
syi w ybrano p. Sohwegla, d rug im  prof. 
Piętaka. K om isyaobradowała nad w nio­
skami, do tycząo jm i zaradzenia  nędzy 
Sprawozdawcą w ybrany  młodoozeoh p. 
Jauda.

W iedeń  d. 27 kwietnia.
Ju tro  ma się odbyć posiedzenie Ko­

ła polskiego w spraw ie dzis ejszej de- 
k laraoyi hr. Th u na.

V* i( deń  d. 27 kwietnia.
Dzienniki om awiają  w ozora jsz ' gło­

sowanie nad wnioskiem oddania lir. 
Badan.ego pod sąd i nazyw ają  je  klę­
ską prawioy.

Katolioki Yaterland powiada, że 
prawdopodobnie katolickie niemieckie 
stronniotw o ludowe, k tó re  spowodo­
wało tę klęskę, samo uie zdawało so­
bie s p r a n y  z następstw  swego kroku, 
bo przeoież m e ma zam iaru  rozbijać 
prawioy Wszakże stronnic tw o to nie 
może się łąozyć z lewicą, w rogą  ko ­
ściołowi, a g i y  w ystąpić ohciało z p ra ­
wicy, tern samem pozbawiłoby izbę 
większości, a bez większości n ie  może 
to s tronnictw o mieć nadziei, aby jego 
postu la ty  zostały urzeozy wislmone.

Fremdenblatt uzna je  wczorajsze gto 
sow am e za stanowoze potępienie po li­
tyki,  k tó ra  n ielega lnym i środkami zdą­
ża do ce lu .

Wiener Tagblatt, ohooiaż twierdzi, 
że prawica została  rozbitą, widząu ko­
nieczność je j  is tn ien ia  pyta, esy mo 
żliwą jes t  rzeczą, aby ona długo 
trwała.

N . fr. P tesse  cieszy się ty lko i n- 
t rzym uje, że choćby prawioa się nie 
rozbiła po tem głosowaniu, to jednak 
o trzym ała  cios potężny, po k tó rym  
długo p rzyna .m n  'j  chromać będzie.

N. W. Tagblatt widzi we wczoraj 
gzom głosowaniu potępi nie niety lko 
hr.  Badeniego, ale n ienaturalnego  so ­
ju szu  katolików Niemców ze Słowia­
nami.

W iedeń  d. 27 kwietnia.
Deutsche Zeitung  zapowiada współ­

udział Niemoów w rozpraw ach ję zy ­
kowych ty lko pod w a ru n k a m i : l) zn ie­
sienia rozporządzeń  językowych 2) 
g ru n to w n y ch  przy gotowa wozy uh proc 
dla obrad komisyi i 3) w spółdziałania 
rządu, odpowiedniego żądan-om Niem 
ców w tej sprawie. Na te w arnnki 
zgodzą się n ie ty lko  Niemoy o p o zy ­
cyjni, ale i katolicy niemieocy.

Posiedzenie Izby.
W iedeń d. 27 kwietnia.

Na wczorajszem posiedzeniu izby 
po Bareutherze przed pustemi ław ­
kami przem awiał poseł Funke, k tóry 
całą prawie mowę poświęcił polemice 
z Kramarzem i powoływał się na w y­
rok trybunału  państwow go, w spra­
wie w ypłaty  dye t  w ykluczonym  z izby  
posłom, Który — zdaniem mówcy — 
sam pr: ez się w ystarcza do um oty 
wowania oskarżenia , rzeciw hr. Badu- 
nfemu.

Następnie przemawiali koleino po­
słowie Milleai, Bendel i Bern^r.

Nastąpiły sprostow ań a faktyczne 
Przemawiali pos V iszaty, Kaftan i 
inni.

Nastąpiło głosowanie imienne.
Kiedy ks Stojalowski oddal głos, 

l.«wica podniosła n ieopisany  krzyk, a 
so yaliśoi chcieli wyprzeó go z ła ­
wek lewicy. N atom iast z ław Koła po l­
skiego i klubu ozeskiego odezwały się 
huczne oklaski.

W głosow aniu  wnioski postaw ie­
nia hr. Badenieg i w s tan  oskarżenia 
za zajścia spowodowane wykonaniem  
leX Fulkenhoyna  u c h w a l o n o  175 
głosami przeć 'w 167 o d e s ł a ć  d o  
k o m i s y i .  W głosowaniu niemiecki 
klub katolioki należący do większośoi, 
wedle zapowiedzi Zalligera w strzym ał 
się od głosowania. Ks. S to ja łow iki 
wraz z posłami należącymi do jego 
k lubu  głosowali zgodnie z Kołem pol- 
skiem . KLub s tronnic tw a ludowego, 
j a k  zwykle, podziel i s ię ;  V,łukowski 
i Krempa głosowali z Niemoarri z i  
postawieniem  hr. Bid niego w sr.an 
oskarżen ia ,  m ędrszy  Bojko wy­
szedł z Izby . Wynik głosowania, po­
m yślny dla l ibera lne j 1 wioy, dopro 
wadził ją  do formalnego szału. Cie­
szyło ją  c h w i l o w e  rozbicie w ię­
kszości, k tóra odtąd  n iew ątpliw ie s ta ­
nie się zw artą  większością.

Pod koniec posiedź ama p. Krona 
w ette r  za interpelow al p rezyden ta  mi­
nistrów o niewłaś ówą gospodarkę fun­
duszem dyspozycyjnym  przez hr. Ba­
deniego.

Dzisiejsze posiedzenie.
W iedeń d. 27 kwietnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby  
posłów p Barw iński wniósł in t e rp e ­
la c ję  w spraw ie ustawowego uregulo­
wania ubezpieozenia urzędników  pry 
watnyoh na starość.

P rezydent Fuohs oznamiił, że pp. 
Kiesewetter i Okuniewski wnieśli 4 
interpelanye o konfiskatę pism. Ponie 
waż w int< rpe lacj  a ih tyob po lane są 
in  extenso u s tę jy  i a r ty k u ły  skonfi 
skowane, przeto  p rezyden t  n a  pod­
stawie § 49 regulam inu  Izb y  oświad 
ozył, że je  odczyta na  posiedzeniu taj- 
nem, k tó re  zarządzi po zamknięciu po­
siedzenia jawnego.

Przed przejśoiem do porządku dzien­
nego, tj. do rozp raw y  nad  wnioskami

nagłym i zniesienia rozporządzeń języ- 
kowyoh, zabrał głos p rezyden t  m in i­
s trów  hr. T hun i złożył następująoe 
ośw iadczenie :

Rząd, pomimo silnyoh nalegań, nie 
widział potrzeby zabieraó głosu  w roz­
praw ie  nad prograjnowem  oświadcze­
niem, jakie złożył 21 maroa, a w szoze- 
golności nad  stanowiukiem w sprawie 
językow ej. Nie stało się to woaie w 
zamiarze wym ijania tak  doniosłej spra­
wy, leoz z polną świadomośoią, że pod- 
ozas uzasadniania wniosków zniesienia 
rozporządzeń językow yoh i nstawoda 
wczogo uregnlo wania tej kwestyi, rząd  
będzie miał pożąaaną sposobność do 
określenia swojego s tanowiska i po­
glądów.

Stoimy teraz u wstępu wielkiej 
praw dopodobnie dybkusyi, w  której 
s tronn ic tw a  Izby  stanowisko swoje 
b ę d ą  określały. Uważam przeto  za 
mój obowiązek rozw inąć obronie sze­
rzej nieoo te zapatryw ania , którem i 
rząd podczas omawiania wniosków 
kierow ać się pragnie .

Nie będę się p rzy tem  zajmował 
wyłączn e spraw ą językow ą, lecz do­
tknę  także w ogólnośoi obecnej sytn 
acyi politycznej, k tó ra  nabra ła  cech 
sobie właś iwyoh w sku tek  ostrego z a ­
znaczenia m om entów  narodowych.

Podczas gdy wszystkie  niemal s t ro n ­
n ic tw a żądania narodowe na pierwszy 
plan wysuwają, to przeoiw m e rząd 
może j e  uw ażać jed y n ie  za ozęśó sw e­
go zadania. Rząd musi mieć przed o- 
ozy ma dobio  oałości, aby  mógł Hży- 
ezyó należytej opieki oyw ihzacyjnym  
i ekonomioznym potrzebom w szystkich  
ludów i prowinoyj.

Rząd przypuszoza. ż<? w in teresie  
całości jedna  część nie pow inna spy- 
ohaó drugiej i m a nadzieję, że nastąpi 
porozumienie, k tó re  umożliwx zadość­
uczynien ie  po trzebom  własnym  i o 
n a rn e  współdziałanie w sprawach 
w szystk im  wspólnyoh.

Jeżeli  się to odnosi do wszelkioh 
py tań  politycznyoh, to w szozogółnej 
m ierze też do sp raw  narodow yoh 
P o d .z^s  g d y  w innych  państwach z 
m ałym i w yją tkam i m om enty  narodo­
we są rów noznaczne z państwowym i, 
u nas różne n a ro d y  pod jednem  b er­
łem połąozyly się w je d n ą  potężną 
oałośó i tw orzą  wielką rodzinę lu ­
dów.

Z sąsiedzkiego pożyoia tyoh wszy- 
s tk .„h  ludów w yn  ka, że z jed n e j  
s t ro n y  ze w zględu  n a  oałośó, z d ru ­
giej ze w zględu n a  rozwój i po trzeby  
cy wilizaoyjne poszozególnycn ludów, 
uregulow anie SŁOsnnajw językow ych  
ma na jw iększą  doniosłość, a nawet, 
jak  tego obeona chwila dowodzi, staó 
się może kamieniem węgielnym  dal­
szego rozwoju polityoznsgo.

Pcm ew nż dotąd z w yjątk iem  prze-

flisów o postępowaniu sądowem i nie- 
ioznyoh postanowień a r t .  XIX ustaw  

zasadniczych, nie było innych  ustaw  
językow yoh, rz ąd y  stale trzym ały  się 
zasady, że regulow anie  spraw  ję z y k o ­
wyoh je s t  wyłąoznem  prawem egze­
kutyw y.

Z czasem jed u ak  zapatryw anie  to  
powoli zmieniać się zaczęło i ju ż  n a  
tem  odm iennym  s tan  >wiskn rządu  
bezpośredni pop rzedn ik  mój stanął, 
nadająo rozporządzeniom  językow ym , 
przez siebie ogłoszonym , w yraźnie 
cha rak te r  prow .zoryozny do czasu 
ustawowego uregulow ania  sprawy.

Co do mnie sw obodnie i o twarcie 
oświadczam, że spadek rozporządzeń 
br. G autscha przyją łem  n a  własnośó i 
p ragnę ustawodawozego unorm ow ania 
kw estyi tyob przez ustawę.

Takie same żądania podnoszą się z 
rozm aitych  stron izby, aby us taw ę j ę ­
zykow ą stanowozo przeprowadzić. Jes t  
to wielkie zadanie, aby się zaś powio­
dło i przyniosło spodziew ane oaooe, 
t rzeba  poważnego w spółdziałania  wszy 
stkioh czynników. Burza narodowyoh 
sporów na niehezp.euzne f lak ty  spy- 
oha s ta tek  państw ow y, połąozonemi 
siłami więo pow inniśm y umożliwić mu 
ząwimęcie do portu  zdrowego, postę­
powego rozwoju.

Wielkie zadanie leży przed nami, 
praoa najlepszych sił godna, a onoó 
tak  poważnego dzieła nie sposób do­
konać odraza, jed n ak  e krok  za kro­
kiem, oel da się osięgnąó. W itam tedy 
wybór komisyi dla spraw  językow yoh 
i zapow iadam  najpow ażniejszy  udział 
r z ą l u  w je j  rozprawach.

Komisya U  będzie m usiała roztrzą- 
snąó w szystk ie  ze spraw ą językow ą 
związane kwesty©, w rzeczywistości 
bowiem nie mamy u nas jednej tylko, 
leoz cały kom pleks spraw  językow ych, 
k lóre  łącznie rozpatrzyć  i trak tow ać 
należy. (Oklaski na  prawicy).

Porozumienie co Jo najg łów niej­
szych zasad będzie musiało zapuść 
przed właściwą dyskusyą  języ k o w ą w 
komisyi.

Sprawa językow a nie J a  się zała 
Łwió jed n ą  ustawą, k tó ra  natrafić mo­
lo  na silny Opór mniejszośoi. P ragnie­
m y mieó ustaw ę lepszą od rozporzą­
dź ń, ustawę, która na d łuższy  czas 
odpowiadać powinna słusznym, żąda- 
dm om  ludnośoi. Komisya będzie tem 
polem, na kfórem przedstawiciele  roz- 
m aityoh s tronniotw  będą się mogli z 
przeciwnikam i zejśó i porozumieć.

Akuya wdrożona przez sejm m o­
raw ski w oelu w yrów nania  spornych 
kwestyj narodowyoh, s łużyć może za 
przykład  godny naśladowania.

Rozporządzenie językow e z 15 kw ie­
tn ia  1897 zostały zniesione jako  m e- 
odpowiadająoe. I j a  t rw am  w zasadzie 
zupełnego rów n o n p raw m en ias tro n  obu, 
forma jednak , w jak ie j  ono miało być 
pi z 'p row adzo- e, musiało się spotkaó 
z sPnym i zarzu aini. Obecnie obow ią­
zujące rozporządzenia  liozą się w e ­
d łu g  możnośoi ze s tosunkam i fak ty ­
cznymi. Ale i one m opą byó zniesio­
n e  z uLwilą uohwalema lepszej od Dioh 
ustaw y, a n aw et jn ż  z tą  ohwilą, kie­
dy  nastąp i porozum ienie  oo do pod- 
s tawowyoh zasad u regu l wania kwestyi.

Rząd wzyw a w szystk ich  do wspól­
nej praoy i do zap rzes tan ia  walki n a ­
rodowej, k tó ra  siły par lam en tu  ro z­
prasza. Zadaniom parlam entu  je s t  
podnieść n a  nowo powagę swoj'ą, aby 
A nstrya  m ogła kroozyó naprzód  na  
polu ekonomioznem tak  j a k  inne p ań ­
stwa. Spełniająo to  zadanie  pa r lam ent 
zaskarbi sobie wdzięoznośó te raźn ie j­
szości i przyszłośoi.

Po mowie hr. Thuna  p. Fuuke w no­
si, aby ze w zględu  na  ważnośó ośw iad­
czeń prezydenta  m in istrów  podiedzenie 
zamknąć.

Wniosek ten  jednom yśln ie  uchw a­
lono. Nastąpiło posiedzenie ta jn e  w 
sprawie wyżej wymier.ionyoh in terpe- 
laoyj.

Wojna.
M adry t  d 27 kwietnia .

X  Studenci tu te js i  otrzym ali o< 
s tuden tów  portugalsFioh i francuskiob 
te legram y z w yrazam i sympatyi.

L o n d y n  d. 27 kwietnia.
X  Times ogłaszr. nr tę  h iszpańską 

do mocarstw , k tó ra  om awia przebieg 
wypadków i kończy zapewnieniem, że 
H iszpania nie z rzeknie  się zw ierzchn i­
ctwa n aa  Kubą.

W aszyngton  d. 27 kwietnia .
X  Depariam enl w ojuy wezwał po 

szczególne S tany  do form ow ania pał 
ków oohotniozyoh. Nowy Jo rk  stuwia 
12 pułków pieohoty, a 2 kawaleryi, 
Pensylwania 10 pułków pieohoty i 4 
o.ęzkie baterya.

L o n d y n  d. 27 kwietnia.
X  Wojskiem, zgrom adzonem  pod 

Tam pą na F lorydzie dowodzi j e n e r t ł  
Wade.

L o n d y n  d. 27 kwietnia.
X  Fiota  hiszpańska, k tó ra  oi 4gle 

nabiera  węgiel i sywnośó na wyspaoh 
Zielonego Przy lądka  może dziś wyru 
szy w drogę.

W aszyng ton  d. 27 kwietnia.
X  Wielką senzaoyę wywołało wczo­

raj w seuaoie oświadczenie senatora 
Bnttnera, że p ły ty  panoerzowe ok rę­
tów  am erykańskich są w złym  stanie. 
Wskntek tego oświadozenia podniecie- 
si^no za rzu ty  przeciwko B attnerow i, 
które tenże odparł, mówiąo, że nie oi 
są zdrajoami, k tó rzy  w chwili wojuy 
tak ie  fak ty  wy awiają , ale oi, k tórzy  
oszustwa zakryw ają .

W aszyngton  d. 27 kwietnia.
X  Okręt h iszpański „Saturnina* 

został schw ytany  przez am erykańską 
„W inonęu.

N ow y J u r k  d. 27 kwietnia .
X  Panuje tn  entuzyazm  z pow odu 

przyohylnej S tanom postaw y Anglii 
w obeouej wojnie.

Londyn d 27 kwietnia.
X  Porty na  Filipinach otoczono 

mi nami poJwodnemi. Sytuaoya j e s t  
do tego s topn ia  p o w ażn ą ,  l e  oba­
wiać się m ożna rzezi H iszpanów  na 
wyspaoh.

W aszyngton  d. 27 kwietnia.
X  M inistrem  spraw  zagranioznyoh 

zamianowany został Day, a iero  asy 
s ten tem  More.

WaszyDglon d. 27 kwietnia.
X  Z Chioago nadeszła  wiadomość, 

że Niemcy tam tejs i  form ują  legion o 
cnotniozy przeoiw Hiszpanom.

W aszy n g to n  d. 27 kwietnia.
X  Rząd postanowił wzmoonió for- 

tyfikaoye Nc wego Jo rku .
M ad ry t  d. 27 kw ietn ia

X  Przygnęb ia jąoe  wrażenie  w y w ar­
ła  Wiadomośó rozszerzana p rzez  pes- 
symistów, że na  sbaoyaoh węglowyoh 
hiszpańakioh okazał się b rak  węgla.

B e r l in  d. 27 kwietnia.
X  Gały gab ine t am erykańsk i r rew o i  

tow ał się przeoiwko Mac Kinleyowi. 
S ek re ta rz  s tanu  S herm an oraz jene- 
Ta lny  poozbmkstrs Gage podalr się do 
dym isyi i opuśoili W aszyngton. Mini­
s trow ie  w ojny  i m arynark i zagrozili 
już dymisyą. Następoą Sherm ana zo­
s ta ł  dotyohozasowy sek re tarz  s tan n  
Day. Minisier w ojny ustępuje  z powo­
du nieporozumień z glówuodowodzą- 
oyir jenera łem  Miles. W senacie pod­
nosi się opozyoya przeoiw t o  zaoią- 
gn .ęc iu  pożyczki w złocie.

W aszyngton  d 27 kwietnia .
X  Rząd uwiadomił obce m ooarstw a 

o wypowiedzeniu w ojny H iszpanii a 
dodatkiem , żc w ojna zaczęła się ju ż  
21 bm.

W aszyng ton  d. 27 kw ie tn ia
X  Donoszą, że rząd postanowił nie 

wydawać poohwytanych do w torku 
o k ię t  w hiszpańskiob, leoz oddaó sp ra ­
wę całą sądowi m orskiem u do rozpa­
trzenia.

M d r y t  d. 27 kwietnia.
X  Blanko te legrafow ał z Hawanny, 

P a ry ż  d. 27 kwietnia.
X  Franoya ogłosiła swą n eu tra lność  

w wojnie h iszp ań sk i ' j .
KeywCit d. 27 kwietnia.

X  Dowódoa powstauozy z Filipin 
Aguinaldo, k tó ry  n iedaw no poddał się 
Hiszpanom, obeon e zna jduje  się na 
pokładzie ok rę tu  wojennego a m e ry ­
kańskiego „Ołympia“.

Blo J a n e i r o  d. 27 kw ietn ia .
X  Brazylijski k rążo w n ik  „Niote- 

r ° y u, sprzedany S tanom  Zjednoczonym 
jeszoze przed wybnohem wojny, o d ­
szedł pod d ; g ą  knpieoką do Ameryki 
pólnoonej. Wiesie 8000 beozek węgla.

M adry t  d. 27 kwietnia .
X  M inister skarbu  przedłożył korte- 

zom pre lim inarz  budżetu, w ykazu jący  
w yda tków  865 milionów, a doohodu 
866 milionów pesetów Nadto p rzedło­
żył m in is te r  p re l im ;narz  nadzw yczaj­
nych w y d a tk ó w  na dwa lata, w k tó ­
rym  dom aga się na cele m arynark i 
90 milionów. W końon żąda m in is te r  
upow ażnienia  do w ypuszozenia bonów 
kasowych za 100 milionów. Gwaran 
oyę ioh m ają  stanow ić kopalnie  p a ń ­
stwowe w  Almaden.

LoiMlyn d. 27 kw ietnia .
X  *''a Kubie poozęła się jnż  pora 

słotna. W K eyw est ozeka 3u0 sprawo­
zdawców dsiennikarskiob, pragnąoyoh 
s  armią am erykańską uJaó  się na  Ku­
bę. Powstańoy kubańscy rad u ją  się, ż t  
o trzym ali posiłki w oohotnihaoh, ale 
n ie  staje  im broni, am unicyi i żywno- 
śoi. Forty  dokoła H aw anny cą n a p ra ­
wione, ale nowe działa Krnppowskie 
nie nadeszły do fortu  Mo/ro, k tóry  
ty lko  s tare  dzia ła  spiżowe posiada. 
Stojąoe w poroie krążow nik i są w na 
prawie, a z  oztere. h kanonierek  tylko 
jed n a  j e s t  zdolną do boju. Wszelako 
sn r jd u ją  się w H aw anm e wielkie za­
pasy węgla.

K eyw est d. 27 kwietnia.
X  Z Haw anny donoszą, że daje się 

tam  uczuwać brak żywności. Ceny 
w jzelkich ar tyku łów  spożywczy-, n po­
drożały niesłychan .o.

L o n d j  u d. 27 kwietnia.
X  Do D aily News donoszą z W aszyng­

tonu, źe Mao Kiniey jast zdania, że 
Kubę będzie nu żua  b lokadą tak cgło- 
dzió, że podda się Lea wyotrzału. Owóż 
Mao Kinley sądzi, że jeżeli  to się s ta ­
nie, w  taŁim razie m ocarstw a europej­
skie pod przewodu otwem Anglii w pły­
ną na Hiszpanię, ażeby pogodziła się 
z u t ra tą  Kuby i za .lechała wojny.

P a r ,  i  d. 27 kw ietn ia
X  Oautois ogl sza rzekom y inter- 

v iew  r. pew nym  niem ieckim  dyploma 
tą, k tóry  miai oświadozyc, że po pier- 
wszem poważnem staroiu między S ta ­
nami Z jednoczonym i a Hiszpanią, m o­
cars tw a europejsk ie  rozpoczną fnter- 
wenoyę w celu zakończenia  kroków 
nieprzyjaoielskioh.

H a m b a r  r d. 27 k /ietuia.
X  Władze zabroniły  wyjazdn p a ­

rowcowi „P Misy 1 niania“ (należącego 
do bhmbur.-ko - am erykańskiego towa- 
s tw a żeglugi) do Nowego Jorku , ktOry 
naładował 30.000 to n n  saletry , deklaro­
wanej jak o  sól nawozowa, sa le tra  b r -  
wiem salioza się do kon trabandy  wo­
jennej.  Po w yładow aniu  je j  mogła 
„P ennsy lw an ia“ odpłynąć.

L o n d y n  d. 27 kwietnia.
X  Angielskie władze morskie  we­

zwały torpedowiec am erykańsk i „So- 
m ers“ , aby  na tychm ias t  z Falm outh 
odpłynął.

Z W aszyngtonu donoszą, że Mao 
Kmley podpisał d ek re t  oo do p o ty  
ozki wojennej w sumie 500 milionów 
dolarów (1200 mil, z ł )

N ow y J o r k  d. 27 kwietnia.
X  Z  Koywostu donoszą, że ń m e  

rykan ie  sobwytali h iszpańsk i ohrę t  
t ranspor tow y wiozący 9 0 0 żołnierzy.

M ad ry t  d. 27 kwietnia.
X  Do d z ie rm k ó w  tu tejszyoh do­

noszą, że panoerniki am erykańsk ie  
„M inncapolis-* i „Columbia1* odłączyły 
się od reszty  eskadry  am rykańsk ie j  i 
pop łynę 'y  w k ie ru n k a  Hiszpanii.

P e te r s b u rg  d. z7 kw ie tn ia
X  Nowosti donoszą, że rząd  z a s ta ­

naw ia s:ę nad  wysłaniem  speoyalnej 
misyi z oficerów m aryna rk i  wojennej 
do operująoych fi >t h iszpańskie j i a 
mery kańskiej. Nadto zam ierza wysłać 
rząd  jed en  rosy jsk i o k rę t  w ojenny na 
wody antyU kie.

M ad ry t  d. 27 kwietnia.
X  T ute jszy  H tra ld  donosi, że Ro- 

sya nżyosy  Hiszpanii tak iego  samego 
poparoia, jak iego  S tany  Zjednoczone 
doznają  od Anglii. Gdyby m iędzy S ta­
nam i Zjednoozonymi a  Anglią p rz y ­
szedł do nkutku alians, bezzwłocznie 
zaw arłaby  Rosya sojusz z Hiszpanią.

Z Huugkongu nadeszła tu  depesza, 
że Amerykanie usiłują przeo ąó kabel 
podmorski m iędzy Filipinami, Kubą i 
Hiszpanią.

Inna  depesza donosi, źe na  w y­
brzeżach Kuby w pobliżu Guanafcacoa 
wylądował oddział powstańozy z 500 
łudzi, z łożony w połowie z Ameryka­
nów a  w połowie z K ubań-zyków. 
Dowudai nim  praywudz^a powslańców 
Laerat. Brygada wojska regu la rnego  
w yruszyła  przeciw temu oddziałowi.

B er l in  d. 27 kwietnia.
X  Z Szczeoina d o n o szą , że dnia 

23 b. m rząd am erykański zakup ł 
przez te legraf t rzy  na w arszta tach  
„Wulkana** zbudowaoe dla Cuin k rą­
żow niki panoerne. W edle iunyoh do­
niesień rząd ch .ćsk i ośw iadczył, że 
icb nie sprzeda, pomimo iż fabryka 
„Wulkan" o św iad o z y ła . że Chinom 
cz tery  zamiast trz«ch pancern ików  
zbuduje.

Dział ekammUmi
— Ceny zboża idą w sku tek  wojuy 

hiszpańsko - am erykańskiej w górę, a 
zwłaszcza w A U s t r y i .  Ceny pszenicy 
na ry n k u  w iedeńskim  przew yższają 
obecnie oeny z czasów wojny k ry m ­
skiej. We wtorek 26 b m. wieczorem 
notowano p s z e n i c ę  na wiosnę 15 zł. 
20 ot., na  maj-ozerwieo 14 zł. 62 ot., 
kuknrudzę  6 zł. 48 ct.

Wiadomojęi giełdowe
Lwdw, dnia 27 kwietnia 1698. 

Akcje za s*tu*ę: Kole.i p t1, H arda  bndwil.i 
od 200 zt. m. b 210-— do * U1,—. Kolej Lwów 
Czerń.-Jasaka pc 200 zt. w a  291"— do 294 —, 
Banku hipotecznego po 2( zt. w. a. :j 8S-— do 
398-—. Bankn kredyt, ga.ic. po 200 zł. “ . a 
200-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszowssiej po 
100 zł. 1-00-— do 210 —.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4 e/8 koronowe 96-50 do 97-20. 5% . 10°/,,
prem. 110'30 do l l l 1—. 4l/z7» 1°B w 50 lal
100-— do 100-70. Eankn krajowem 4'/,°/0 los w 
51 lat. 101— do 101-70. Banku krajowego 47° 
los. w 57 lat. 98’—do 98-70. Towarz. kiodyt. gal 

emsk. 4"/0 (I. emisya) 98-— do 98-70. 4°/» lo.
w 411/. lat. 91 8) do 98-50. 4*/, los. w 56-latach
9710 do 97-80.

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj 
nego ł°/« 98-40 do 99-1( Buków, funduszu pro- 
pin&eyjnego 5"/o 102'75 do —•—• Kom. bankn 
Krajowego 5*/» w. a. £L em. 102*50 do —•—, 
Pożyczka krajowa 6®/, w. a. 103-— do —1■— 
4L,yy<, 100-40 do 101*7.0. 4% obligacje kolejowe 
Banku kraj. 97*50 do —* - za 100 nom.

T-osy: Losy miasta Kiakowa 20*50 do 28 39 
Losy miasta Stanisławowa 49'— do —*—.

Monety. Dukat cesarski 5*63 do 5 Napo- 
leonJor 9 ó0 uo 9 i. POfimpciy tł 9*48 lo 9-58. 
Rubel rosyjski srebrny 4-20 — I 4*25 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1"»7*30 do 1*28 30. 100 narek 
niemieckich 58*65 do 5910

W iedeń dnia 27 kwietnii Przed zam-
kni îMc.ni wczorajszej giełdy notowano: Al-
piuy 157 80, K ndyty  węgieiskie 372 — ,
Angli-banki 155 75, U ionbanki 2 9 6 —,
losy tureckie 57* , staotebany 344 62,
tytoniowe 126 — , kolei EWntlial 255 50, 
Bauk dla krajów koronnych 229*50, bank 
związkowy 262 26, Węgierska renta papie­
rowa 9 9 ‘15, Kredytowe ziemskie — i—
Kredyty 2.51 50, Rimainarania 252* — , R u ­
bel papierowy 000 0C

Berlin duia 26 kwietnia. Przed zam ­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre-
dyty 219 75, Stcatabany 146 40, Lombar­
dy 31 90, losy tureckie 1 1 1 7 5 .

—  W i e d e ń  d. 27 K w iec u ia  ( i .
f f  S ,Vrł** i r t7*. Tl ■ : d ’ 2 t
15 w południe a o p o w u  jh trie i c e 
wiedenek:ci: k r © - 5 6 ' 2 5  
kredytow y 375 50 •uig^.-twsuh 1 5 6 —. 
łan G r  'ar.ki 281 25, kmejO pa .la tw j p • 
345*50 -ibetbal 255*— ; kcy« 'jr toai 
w  126 50 ft.Ij.in ■ 159 90 ąfy i i r  
57 40 c.nn-'i>znk 296 —, r t ." ‘ę 127 87.

Z rynków arowy en.
Lwów dnia 27 kwietnia 1898. Dom handlowy 

dla rolnictwa i przemysłu ul. Syks^uskt I. 6, 
dostarcza kukur. cLę, o - ies, jęczmit-ń, nawozy 
sztuczne maszyny ro aicze i 'okomobile.

Poleca świete nasion;, do siewu wi sennego.
Za 160 ag. netto loco Lwów : pszenica 12*15 

do 13 f5, żyto 9*-- do 9*30, jęczmień browarny 
9 — do 9-50, jęczmień pastewny 8 — do 8-50, 
owies 8 50 do 9 —, rzepak I I*— do 1150, hre- 
07,1 a 8 — do 8*75. wyka 6*r0 do 7-- , "obik 
7*10 do 8 —, groth 8 — do 10* — . knkurudzi 
6 56 do 6 75, konicz czeiwony 35‘ -  do 4i 
konicz szwedzki 60*— da 75 —, konici biały 
30 -  ao 46 - ,  spirytus za 10'0o0 lit- 18*50 
do 18 75 loco L r  ów.
Sprawozdanie i  .aigu zbożowego na Klepirzu

K raków  26 kwietnia.
W sprawozdaniu z dzisiej isego t rgu ni Kle- 

parzu znowu mamy do zanotowania zwyżkę cen 
w ogolę, a żyta w izczegolnosci Wojna i połą­
czona z nią obawa zmaiejsz«nia lub nawet za 
mknięcia imjjcru, r może więcej jeszcze dijący 
eię coraz siluiej uczurfać rzeczywisty brak p'ro- 
d iktów są bezpośiednią przyczyuą tej nagł j 
zwyżki, z której niestety uietyle producene , ile 
haudiarze ciągną syski.

Płacono pszenicę białą n 12 55 do 1 6 0  zł., ozer 
woni* nową 12 75 do 1 1— zł., żółtą n. 12*7 i do 
18 80 i t . żyto J0-— do 10*50 zł., jęczmień 
browarny 8 do 9*— zł._ na paszę 7 25 Ho 7*75 
zł., owies oa 8 — do 8‘ -  zł., cwies do 
sii-.wu 0'— do 0*— zł Koniczyna czerw. — c« 
— zł., biała — do —. rzepak —■ — do —*—, 
wyka 0*— dc 6*— zł. hój 0 '— do 0* — ił.
kuLnrydza 0*— do 0*—. Wszystko zt 100 kilo­
gramów.

- i i  g»ii'*cieki dla hmHiu i przemyt a.
Wiedeń dniu 27 kwietnia.
Notowano pszcuicę na maj-czerwiec 15 i0  

do 14*63, pszenicę na wiosnę 14 66 dc 15*20 
żyto na wiru ae 10*80 do 11 —, owies na maj-czer­
wiec 7*83 do 7 88 owies n* wiosnę 8* — 
do u'60 kukury dza na lipieo-sierp 6 55 do 6 62 
kukurudza na maj-czerwio,: 6'4C do 6 49, rzejak 
na sierp-wrześ. —*— do - * — Spirytus kontyn­
gentowy 10.060 I. °L, zaraz do oddania 20 10 
do 20*50.

P r s y je o n a li  1 0  Ł w o t *

Dnia 27 kwietnia.

H o t e l  Żor aa. M. br. Błaiowski z No­
wosiółek, Jan Gromnicki z Laezkowic, Ty­
mon Morawski z Kujdanio, W. dr. Dadhz 
z Krakowa, E. Torosiewicz z Bródek, B. 
Szeligowski z Krosna, A. Horodyski z Ko- 
ciubieniec, P. Ebn ehhcf z Wiednia, Fr. 
Knnz i  Obertyna, L. Brams z Hanoweru.

flor fil Europejski. W. Lange z Ham - 
burga, D. Udrycki ż Mostow, J .  Szopski t 
Sanoka, A Fangor z Czernic wiec, J, Skanek 
z Wiszenki. J. Towarnicki z Gracn, major de 
Scbsibenbcf Mos ów, maj >r M. Krause z Wro­
cławia, J. Barth z Kiel, J. R isenzwcig z 
Wiednia M M*rson z Krościenka.

N a d e e ł a n ?

(/.a tę rubrykę rea.tkcya nie odpowi.; la).

D .r  W I D M  A N N
przy jm uje  jak  dawniej 

od > — 5 pp. ul. G ro d z ick ich  2.

Wszystkim Wielmoźoym Panom i Dru­
hom ć. p. mego syna Stanisława za przy­
czynienie się z własnej woli do pomnika na 
grób w Skulem serdeczne Bóg zapłać, tudzież 
Wielmożnemu nadinżynierowi Geringerowi 
de Oedenburg w Skolem za szczere podjęc;e 
trudów w sprowadzeniu i postawieniu tego 
pomnika. Bło/oeławieóstwo Jego domow’.

Ojciec W ładysław  Rosołowski 
z rodziną.

Wiadomość użyteozna
Przypom inam y, że W ino Chassaing 

j e s t  przepisyw ane przez lekarzy od lat 
20 przeoiw boleśniom żołądka, mozol­
nem u i t rudnem u traw ieniu  ( Iy sp e p sy ;j 
gastralgii ,  u traoie sił i ape ty tu . — 
Z uajduje  się w głów nych aptekach.

Pracownia

Sukien Wieli i iorta teinnycli
ora* najlepsza metoda

Nauki kroju franciukisgo
po<L f  rm§:

M srya Waśniewska
Lnów, i l  Korę Inloka l. 8.

W ti t lh t  c lte n ia  la ta tm a  ja t  najpunktuainitj.
P riy 1 !»■ « '. Kiach i  protrincyi uprasia «ir o p n ą tu i - 
nt< dobru eiactpo itam ka, d in a .^ i  p n o d u  tpodnicy 
i  objftofc w linach . — Di« u l c e T ; n e t , objftośi 
w patie i  p ianiach, dimgcU od tmtpcta Ko'ni*na prtode <.

Zł prftU istary] totdago moau — irtr.oo.
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Kaiładem Ks tg mi K tolictiei

i rsffUD. IMOWSKiEGP
w  K l u k o w i e ,  R y n e k  30.

wyszło es tylko 
oczekiwane drugie wydanie dzidka

pod tj  tu L m  :

Rachunek sumienia
co do obw iązków  i grzechów

ć.iaśnie do każdego przykazania z ozna­
czeniem ciężkości różnych w in ,  — przez

k s .  C o l l c m b ’a .
1 .umączenie z piątego wydania  przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cena w op awie eleganckiej miękkiej 50 ct. 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

U ftO ltN E  O G ŁO SZEN IA
po 1 ct. od wyrazu.

BR Z Y T W Y  atgic iakie  i z Solingen zna­
ku „bliźnięta1- (pod gwaraneyą) po złr. 

1 5 0 ,  2 —, 2‘50, i a -— , Paski do brzytew, 
peudzle i czarki do m ydła  poleca Piotr 
Ghrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (Daprzeciw katedry).

AK A D E M I K  poszukuje lekcy i WB Lwo 
wie. W aru n k i  bardzo przystęp

mi« lek c je  za wikt. 
Plohna,

przystępne. Przyj- 
Adres poda Binro

463

e u
Zgło-

A F I C Y A L I 8 T A - E K O N O M  znajdzi
O  mieszczenie od 1 az-rwea 1898. ri 
•żeni* z kopiami świadectw i podaniowi 
adresów dawnych chlebodawców nadsyłać  
do zarządu ióh r  Czernielów tnazowte-ki, 
poczta Rom anówka Nieuwzględnione zgło­
szenia pozostaną bez odpowiedzi.

i l Z Ą D C A  D Ó B R  znakomity ro ln ik  i bo­
z i  dowca bydła; jak  również pl»nla 'or  
cbmieln i buraków cukrowych, gruntownie 
obznajomiony z gorzeln ic twem , biegły w 
rachunkowości, choe zmienić posadę. iVi- 
skawe listy przyjmuje A d m in is t ra c ja  Ga­
zety Narodowej pod J.  L. 2-oj.

U i r P A M A Ł A  kolekeya drzew cytryno-J 
wyeh. oraz innych roślin cieplarń n 

uycii do sprzedan ia .  Adr«-s wskaże ad u u - : 
m str .  -ya Gazety Narodowej 470 i

f . Ih jKNY P L A C  pod hudowę obok parku 
" Kilińskiego, 185 Q  do sprzedania za­
raz. Adrj-s w Admimstracyi Gazety N a ­

rodowej 464

EKUKOM , kawaler, z kilkunastoletnią  
p raktyką w większych majątka-h  do 

bremi świadectwami s t . i e r d z o n ą ,  obzna­
jom iony  z wszelkiego rodzaju maszynami 
ro ln  czerni i gorzeinianemi — poszukuje 
posady od 1. l ipca  b. r. Zgłoszenia pod: 
K. r. lOu, poste reBt. Kadj mno. 481

damskie, nnskie  i dziecinne,  od 75 
et., paski gurtowe, sl-ró.zane, jed w a­

bne i fantazyjne 
w  w ielkim  wyborze.

Górski i Szydłowski
Lyyów, p lac  M a r y a c k l  I. 8

róg Hetmański^. 2722 <

U W  Pnewyłome w siała i zapaska

HERBATY CHIŃSKIE
a mianowicie: 7a kilo

Nr. 0. Assam-Pecco riandarln, aro­
matyczna, najprzedn. mie­
szanka s i ln :e naciągająca . zł. 5‘— 

„ 1. faszu, pe r ła  Chin, żółtokw.
aromatyczna . , „ 4-40

„ 2. Juntojczan-Pecha, białokwiat.
aromatyczna . . „ 4-—

„ 3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . „ 3'20

„ 4. Souchong czarna bd. dobra
z przyj. zap. mało. narkot.  „ 2-80 

„ 47j-SBuchong arom. a mało nark.
zbiór wiosenny . . „ 3-60

„ 5. tongo, fainil. bardzo dobra  „ 2- -
„ 6. Proszek herb. Wysiewki z h. „ J 5o 
„ 7. Okruchy herbao. z najl. herb. „ 1-70 

poleca handel

St MARKIEWICZA
we L w o w i e ,  w R y n k u  | ,  -12,

vo.t 500 U. r . a f w S r l s  a)a  P e r y o  
u a l  r e d l t .  b c . - o rg t  c o u l s u i  u : id  

•5 i seret:
A e m t u r  B n d n p e g t ,

Pofe tfoch  138.

w e L w o w ie , p lac Maryacki
(Hotel Europejski)

p o l s o a  2688

na suknie damskie
najnowsze batysty, zefiry, 
perkale, satyny, lewantvn 

płótna bułgarskie.
Materyały na suknie „Lawn- 
Tennis", halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótua 

i szifony na bieliznę. oraz 
le lk i sk ła d

bielizny stołowej.

%
etare i nowi; spiżu* 

daje najtaniej
E m i l  W e i n e r

WIEN 
I. S&lzthorgasoe 3.

Do sprzedania
re a ln o ś ć

dwupiątrowa, z ogrodem, blisko 
śródmieścia położona, obciążona 
4°/0 pożyczką Buliku kraj. Potrze­
bny kapitał do 30.000 złr. przy­

noszący przeszło 8°j0. 
Bliższych /yjaśnień udziela kau- 
oelarya ac /okatów Dr. W Bała- 
bana i Di A. Vogla we Lwowie 

U' Kopernika 7.

IŃ E K B  A I> |  ^ oż-ray 1700' KąP!e,8W.y Mkład leczniczy OdMWion? 1

Wyższa Baw ary a.
Linia Monachium-Salzbu 

Prospekty gratis i franco.

I I V
Najlepiej urządzony instytut ie'.zni czy dla IcezącTuli

K O  S E N  H E  1 11  |  I Ś y r & e S a 1
l U B A  Wszystkie rodzaje kąpieli. 

Lekarz  ord. Dr. med. Fryderyk Bernhuber. Zarząd.

JXT<a. » e « o n  w i o s e n n y  t  l o t n i

1898.
Prawdziwe berneńskie materye

d o b r e j  1 |,r gf g r;WBj

1 wpłiysztuka mir 3.10 na całe ubra­
nie męskie (surdut, spodnie i 

k .mizelka) kosztuje tylko

z ł r .  2 95 3 70, 4.80 
z ł r .  6  — z lepsze j  
z ł r .  7 75 z d o s k o n a łe j  
z ł r .  9 .— ze z n ak o m ite j  
z ł r .  10.50 z n a j le p sze j  

Sztuka na  cz m e  salonowe ubranie  z łr .  10 '— , jakofeż materye na zarzntki,  loden 
da  turystów, n a iep sz9  kaiugarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej iz«teln>ści F a b ry k i  i Skład sunna

S I E G U E Ł - O Ł S I O F  W  I I E R f t f l E .
P r ó b k i  g r a t i s  i f r a n c o .  D o s t a w a  w e d le  z a m ó w ie n ia  pod  g w a r a u e y ą .

Znaczn zysk dla prywatnych kupowi.ó wprost w wspomnianej llrmie.

li !io Vc)'lap
He '11 )bf, ł! ? i (I »!lirsh l' l'i:rhl;K!’■! i-i i f ■* ji y-j \r

HpoĘanic, łi.pj»t:oKme, n  prccirpff 6vt)e.7->':nr-a .r rreparp-a. Kpa-
iB'iec;.oe rniiDcraBiitiiric (iu> it» * f»r> 7 y h£i;pr:i;.;i na „o I % *, ?)]# ki hi Ii
Jic.hr i ciici-i:cf<*ruii£ inii! (lir [*ussisc!:ó iŁagiIo:1 u-clu S.itcr.imr. J.):.*<■• kriti^oln* 
GeycniiJłcł^tcilung (jins A:. łt.ss (Jur .Knuk des L>ucIh*s „i.-eber dic Kiic!:e“ |). 
gr. 8 '\  (VI u. .->84 S.) M. 4.

Jud r, (D-i* K?u‘h im* .De <K*r Wio.*lorvcrf'inigi;utT Aer Kirchen intrrosnirt. wir-.! rucht nmliinkonnoii, tl:iH J-i-scltciiitóit D.,‘s vurii<>«»f*m]i-łt rc T.i.oiii - ».;t Vri-m!i*!t zli l»e;;a-u-.-on, I> 1k-iilwrtrlitigt iuiwłiA.11 \Vfi«on, w ti* lich iDo i\;;i 11. ik!. wolrlu', iut. li <1.,t iug (lor rnŷ is.-łion TJioo-
lo;(<<n. tlio 1‘: 11:: *,*■ T; i. •. ! r* \ „ ,j , . . . p . i  „. -. Ł,

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. J a s k ó ł c z y m  s a l a ś l c s n  pow ieść  [irzez M K odziewjezównę r ł r .  1 2 0

d la  p ren u m e ra to ró w  Gazety Narodowej „ — *50
2. J c ł e n a  powieść przez Ju l iu sz a  Griżowskiego . . „ 1‘20

dle  p re n u m e ra to ró w  G azdy Narodowej „ —-30
3. D i r ' e  n o w e l e  przez  Ju l iu sz a  G ilow sk iego  . . . „ I '20

d ia  p fen u iu e ra to ró w  Gazety Narodowej n — '30

Wszelkie kupon?
i

w?losoiaflM pauiery wartościowe
wy płaca

potrącenia prowizji lub kosztów

l y l E M K A .  p a n n a ,  mówiąca także po 
18  francuski, poszukije  m ie jsc ,  u dobre: 
polski.j  rodziay jako towarzyszka lub wy­
chowawczyni. Zgłoszenia do A dm inis tra ­
c j i  ; od Z. P.  100. 478

" I f i f l f l  T E T E R  nieklejonyeh i kk-jo- 
A U U U  nyeh po złr. 1 i wyżej poi- ca fa­
bryka F. Niżałow8Kl Lwów. Pizy  odbiorzr 
5 0 0 ) 8/.te!-, poczta franco.

Ł f e r t i a t ,  l
ch ińsko-rosy jska , zbiór majowy . wieżaś 
Souchong I. z łr .  3 75, II.  z łr .  3 '— . Okru- 
ehy l a jk p s z e  złr. 1 '75. Okruchy drobne 
z ł r .  1 30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

M aszynki do trzym ania szynek
i innych mię
siw podetas 

krajania  
nadzwyczaj 
praktyczne,

. .... T M i r a B ł B /n H  HOWegO 
f M § : syBtemn
I M  < PO h r .  1-50.

Wyroby nożowuIozo angie lskie, niem eokie, 
s ty ry jsk ie :  noże stołowe tuz. par  cd zł. 4, 
kuchenne, do ciast, brzytwy, nożyczki u p  
Maszynki unlworsalne do tarcia po itr. 
1 0 .  S i ta  do faoowanla po 80 et., zł. 1 — 
1 -2 0 ,1  60. Formy, tortowoloe i wszelkie 
przedmioty do gospodarstwa domowego 

poleca

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e la z n y  

I  w ó w ,  p l a c  M a r j  a e k l  1. 9.

P i e r n w . a  I n o j s t n r s / u

Fetinta idztdwj

mebli żelaznych i łóżek 
K .  W E I N B B K G E B .

W ic i, V II Mariahilferstrasse 87 a.
TT o Tsl d z ie c ię c e  . . . .  od złr. 4-— w;żej 
Ł ó ż e c z k a  d - le c łę c e  . . „ „ 7ł— „

Sp?z.y.ilność Ł ó ż -  a  a z a fo w e  z matere-ami 
sprężynowymi po złr.  I3'50. P rosjiekty^gratis^

S r .  E f i i a p l o r a  Sanatorium
d l a  c h o r y c h  n a  p ł u c a

w  G o i b e r s d o r S a  n a  Ś l ą s k i ) ! .
Od roku 1875 zostający pod lekarskiem kierownictwem właścici-la. Z i k ł i d  

leczniczy w Gorber^dorfie położony n a  wyż) u le ,  zaopatrzony w d u ż ą  liallę  d l a  k u ­
r a c j i  p o w i e t r z n e j ,  posiada usj 'eps7e warunki  hcznicze przy nmiarkowanych ce ­
nach. 1’ro^pekty bezpłatn ie  wysyła D r .  R o m p l e r .  2685

Pierwszy Galicyjski

DOM DLA ZIEMIAN
2732

I

we Lwowie, ulica Jagiellońska 15
poleca

oryginalny amerykański Koński zub, 
o ryg. węgierski Koński ząb,
Troso cukrowe,
Kukurudzę Cinńuantino,
Kartofle Juvel  nadzwyczaj  plenne, 
Kartofle Juno »» n

Yasinua. Maszjnj .Nawmj.jj

WYSTAWA JUBILEUSZOWA
Iw  Otwarcie T. maja. W IE D E Ń  1898. Zamtnipe 9. października.

Przemysł, 6ospodarstw o, Leśnictwo. Wystawy specyaln-’ : Urania, Hala dla mło

o twarta  z powodu 50-letnieh in d ó w  
Najjaśniejszego Pana  F r a n c i s z k a  Jó 
Z»fa I p d najwyższym p>'olek'oralem 
Jego c. i k. Wys. A rc jk s lęc ia  Ottona

Roinaia i park w c. l  Praterze.

Losy w ystaw ow e po 50 ct. "IMS
Główna lO O  OOOw y g r a n a  a w .v v v

k o r o n
w a r t o ś c i .

dzieży, P e k ars tw u . S p o rt i p rze m y s ł s p o rto w y . O d d z ia ł ja zd y  p o w le ‘rzn e j.

~  W  s t ę p  4 0  * t .  '
f f  środy o ia z  w d n ie  n ie d z ie ln e  I św iąteczne 30 et.

Każdy los 
służy do 4 

c iągnień. I
Łiiulii Tfiiiiiis

I

sprzedaje od 1. s tocznia lo98

Piwo swoje w beczkach.
Zamówi.-uia przyjmują :

1. Centralne biuro ulica Kleparowska I. 8.
(dawniej browar Lilienfelda),

2. B row ar „Pohulanka**
( d a w n ie j  Jan  Klein),

3. Browar w Lesienicach.

c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Ka n t o r  wy mi a n y  i oddz ia ł  depozy tow y  przen e.-iony do 

loka lu  p a r te ro w e g o  w g m a ch u  b a n k o  wyru.

mm
« H I

G A N Z  & G O .
Tonutznnn i w  on Funmcn uszn i mmi zelazi

BUDAPESZT i LEOBERSDORF.
M aszyny do tłuczenia żwiru dla robót kolejowych, drogowych i 
betonowych, walce drogowe uruchomiane parą lub końmi, wózki 
frachtowe, psy do kopalń i rylce, m aszyny do obrabiania kamieni.

M A S Z Y N Y  D L A  P R Z E M Y S Ł U  M Ł Y N A R S K IE G O .
M O T O R Y  G A Z O W E  I  N A F T O W E .

E l c k t r y c c n e  ś w i a t ł o  i  p r z c o o s M  a i e  s i ł y ,
E Ł k try cz .ie  koleje dla kopalń i elek tr. windy.

W A G O N Y  i W A O O N I K I .

P r e z e s  R a d y  N a d zo rcze j

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia Członków Tow arzystw a mających w myśl § 84 statutu prawo głosowania żo

t r z y d z i e s t e  s i ó d m e  z w y o z ą j n e

Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e
odbędzie się w  P i ą t e k  d n i a  2 7  M a j a  1 8 9 8  t r o k u  o godzinie 10 przed południem 

w gmachu Towarzystwa W zajemnych Ubezpieczeń przy ulicy Basztowej pod 1. 8 w Krakowie.

1)

2 )
3)

4) 
6)

6)
7)

8)
9)

1 0 )

11.

P o rz ą d e k  d z ien n y  o b ra d  tegoż Z g io m ad ze n ta  Je s t  n a s tę p u ją c y :

Zagajenie przea przewodniczącego.

S p r a w y  ogólne  T o w a r z y s tw a  :
Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia Ogólnego odbytego w dniu 26. maja 1897 r.
Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności j e j , dokonanych w ubiegłym trzydziestym siódmym roku istnienia To­
warzystwa.
Zatwierdzenie wyboru jednego członka Rady nadzorczej (§. 85 lit. b).
Zmiana ogóinyoh postanowień statntu, a mianowioie:

a) §§ t  — 6, 83—96, 98—100, 103 i 103 dotyohasowego „słntntu Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra- 
kowia, obejmującego zarazem warunki ubezpieczeń w dróalo ubezpieczeń od ogn ia1*;

b) §§ 1, 3, 3. 5 I 6 „doda tku  do  s ta tu tu ,  obejmującego w arunk i ubezp ieczeń  z iem io p ło d ó w  od szkód przez 
g ra d  zrządzonych11;

c) artykułu 2 1 6 dodstkn  do s(a(utu, obejmującego warunki ube/piecłieó na życie*.
Dział  ubezpieczeń od ognia:

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności dokonanych w ubiegłym trzydziestym siódmym roku istnienia tego działu ubezp. 
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekeyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma­
dzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2 s 'atutu, co do użycia czystej przewyżki
osiągniętej w dziale ogniowym; oraz wniosek Rady Nadzorczej co do:

I. udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków dz-iałn ubezpieczeń od ognia za r. 1897/8 (§ 85 lit. <°),
II. wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej na rok 1898 (§ 85 lit, I).

D s ia l  sibczpłcczcń od gradu :
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności dokonanych w roku 1897/8, tj. za trzydziesty czwarty rok istnienia działu gradów
Sprawozdanie Kumisyi raehuukowej ze złożonych przez Dyrekcję za (en rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma
dzenia Ogólnego o użyciu czystej pozostałości z operacyi gradowej za rok 1896, w myśl § 40 ustępu 2 statntu grado­
wego; oraz wniosek Rady Nadzorczej co d )  udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków działu ubezpieczeń od 
gradu za rok administracyjny 1397/8.

D z l n ł  a b * * p i e r z e  i n »  ż y c i e  :
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w t.ym dziale ubezpieczeń dokonanych w ciągu roku 1897, t. j. w dwudziestym 
ósmym roku jego istuicn:a.

Sprawozdauie Komisyi rachunków-j ze złożonych przez Jlyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomieni i Zgroma­
dzenia Ogólnego o użyciu czystej przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz wniosek 
R  idy Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków działu ubezpieczeń ua życie za r. 1896.

Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się

Dwudzieste trzecie Zgromadzenie Ogólne członków

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
P o r s a ą d e ł Ł  d L z i e n n y :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w r. 1897.
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1897 rachunków — i wnio-ki Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z raohnnków Towarzystwa w/.ajemuego kredytu za czas od 1 stycznia 1897 
do 31 grudnia 1897 r . ;

b) rozdziału zyska w myśl § 8 lit. b) c) i f) statutu.
3) Zmiana §§. 7 i 8 statutu Towarzystwa wzajemnego kredytu.

Kraków , dnia 22 kwietnia 1898 r. ,J Ó Ź ( ł f  M g c j . f i s k t ,
(F rz ed ra k  nie będzie p ł a c o n y ) . ____________________________________________Prezes Rady nidzoruzej Towarzystwa wzaje m n yiih ah fzp ięiizeń w Krakowie

J  I ? T i iA ł l l i i i « ł l  J t I  p o l e c a j ą  s w O j  s p e c y a l t i y  s l s L l a d
• m I I c U I I U I I  ^  i ł »  D B i l U O U H  Farb, lakierów, pokostów, artykułów  technicznych, gospodarczych : dla potrzeb d mowych. Karbol neum, Ter, Tektury do 

Lwów. ni. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo 0rossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i  jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Żurawie i windy wszelkiej konstrukcyi do wszelkich celów 
T urbiny do w szelk ich  sil w odnych.

T i u n i S i n i s y f }  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
Wyroby z odlewu twardego i stalowego.

In s ta la c ja  i bodowa fabryk dla  cementu Portia i d i lioiuuu. J? ł)ny  do m ie len ia  gipsu, szpaia, szm irglu i żużli Tin mass.
P łu g  rotacyjny  i ł l frhwart  z uruchomieniem parą lub naftą.

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  Ł J U l u h  K ->t> ^ i . 7. drukarni i li litografii Pi lora i Spółki.


